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O p o w ia d a ją c  się za  p lu ra l i zm em , n a le ży  być  
rrr.i w ie r n y m  nie t y lk o  w  słowach. T a k że  w  
c zy n a c h .

W  z w ią z k u  z  t y m  p o s ta n o w iłem  przep ro -  
e k s p e r y m e n t  —  spo jrzeć  na r z e c z y w i s 

to ść  j a k b y  z d ru g ie j  s t ro n y ,  o c zy m a  p ub l icy -  
»tó;o „G a ze ty  Lubuskiej" .

T ak  oto p o w s ta ł  t ek s t ,  iv zn a czn e j  ezęści 
f k c  n p i lo w a n y  z a u te n ty c zn y c h  c y ta tó w :

V  -  *  -
„ALE K O M UN A SIĘ NIK P O D D A ”

Coraz  nas m n ie j  na p lacu bo ju  po jed yn ie  
s łu szn e j  s t ro m e  b a ry k a d y .

D ziałacze  P S L  „O d ro d ze n ie ” i SD, k tó r zy  
d op iero  co p o w s ta l i  z  k lęc zek  p rzed  jtartią,

te ra z  padają  na ko lana  p rzed  „Solidarnością"
W zra s ta  l ic zba  d z ie n n ik a r zy  i n a u k o w c ó w  

a k t u a l n i e  d y s p o z y c y jn y c h ,  chociaż z w y k 
ła p r z y z w o i to ś ć  n a k a z y w a ła b y  d y sp o zy c y jn o ś ć  
w e d łu g  s ta rego  k lucza .

P o s ło w ie  i s e n a to rzy  do tego  stopn ia  w y b i l i  
z  r y t m u  m il ic ją ,  że  n ik t  ju ż  nie chce nikogo  
ścigać.

.T r w a  p r z y  t y m  n ieuczc iw e ,  n iezgodne  z  
p ra w d ą  p o d ju d za n ie  opinii  p u b l i c z n e f  p r z e c iw  
P Z P R , p o p r z e z  tw o r ze n ie  icrażen ia ,  że  to p a r
tia  o p ły w a  iv  d o s ta tek .  J a k b y  to nie nasz a p a 
ra t  u s ta w ia ł  się  ja k o  p i e r w s z y  w  k o le jce  do  
b ie d a -zu p a k  tę g a w e g o  min is tra .

N ie k tó r y m  e m o c je  c a łk ie m  p r z y ć m i ł y  ro
zu m . S łych ać  n a w e t  g łosy ,  b y  ci,  k tó r z y  z e 
psu li  z e g a re k ’’ z e s z l i  z  p o l i t y c z n e j  sceny .  A  
p rze c ie ż  ro z są d e k  za b ra n ia  w y z b y w a ć  się  po 
tencja łu ,  k tó r y  j e s t  je s zc ze  d o  d y sp o zy c j i .

W tun elu  j e s t  w c ią ż  c ie m n a w o ,  s za le ją  in
flacja  i d em o k ra c ja .  Na W ie js k ie j  p len i  się  
g a d u ls tw o  w; n a jg o r s zy m  s ty lu .  O b o w ią zu je  
globalna, p o l i ty k a ,  p ro w a d zą ca  do  uzależn ien ia  
naszego  k r a ju  nie  t y lk o  pod  w z g lę d e m  f ina n

s o w y m ,  do zrob ien ia  z  niego e ta to w e g o ,  a  n a 
w e t  d z ie d z iczn e g o  robola  E uro p y  i św ia ta .  
P ie r w s z y  z  b rzeg u  p r z y k ła d  — w  in teres ie  za  
chodnich p r o d u c e n tó w  o w o c ó w ,  w a r z y w  i 
k w i a tó w  g n o jo n y  je s t  e f e k t y w n y  ośro d ek  po l
s k ie j  m y ś l i  b a d a w c ze j  w  S k ie rn iew ica ch .  To  
ju ż  n a p ra w d ę  nie s tać  t y c h  zg n i ły ch  im p e r ia 
l i s tó w  na w ła sn y ,  s z tu c z n y  naw óz?

A le  m y  nada l  t r w a m y  na w y s u n i ę t y m  po
s terunku.  „A le  ■— posługu jąc  s ię  s ło w a m i  Bro  
nie w sk ieg o  — K o m u n a  się  nie  podda ,  K o 
m un a  śm ierc ią  g a rd z i”.

—  *  —

Cóż, m o żna  i tak.
T y lk o ,  że  t rudn o  n a zw a ć  ta k ie  p isanie:  

„ p rz e d s ta w ia n ie m  ró żn ych  p u n k tó w  w id ze n ia  
na tę  sa m ą  s p r a w ę ’’. I  nie  w y s t a r c z y  S z a 
n o w n a  R e d a k c jo  „ G a ze ty  L u b u s k ie j” —  z r e 
z y g n o w a ć  z  hasła w  w in iec ie ,  z r e z y g n o w a ć  z  
okreś len ia  „ dz ienn ik  PZPR ", zm ien ić  ty tu ł .

T o j e d y n ie  za b ie g  k o sm e ty c z n y .
E D W A R D  J. M IN C E R

Zalewanie betonem"
B ra k u je  d o k ła d n ie  w sz y s tk ie g o .  T o  chyba  

j e d y n a  d o k ła d n o ść  na t e j  nasze j  budow ie .  
P r z y  w y k o p a c h  p isa łem  o m ie len iu  ks iążek .  
K s ią ż k i  j a k  p ien ią d ze  —  b y w a ,  że  m a m y  do  
czyn ien ia  z  k lęsk ą  urodza ju .  D la tego  w y m y ś 
l i l i śm y  na b u d o w ie ,  sposób  na zd ła w ie n ie  in
flacji .  Z a m ia s t  w p ła ca ć  z ło tó w k i  na ko n ta  
w sp ie ra ją ce  m a js tra ,  m ie l m y  n a d m ia r  pa p ie 
r ó w  —  o b y  nie z ie lonych.

Z  p o w o d u  n ie m o ż l iw o śc i  sk lecen ia  d o m u  
w y łą c zn ie  z  n o w y c h  m a te r ia łó w ,  z m u s ze n i  j e 
s te śm y  b u d o w a ć  z  ro zb ió rk o w yc h .  N a jw ię c e j  
k ło p o tó w  p r z y s p a r za  k ru szen ie  s tarego  b e to 
nu. N ie s t e t y  zn a le ź l i  się  ta cy ,  k tó r z y  próbu ją  
u d o w o d n ić ,  ż e  sk r u s zo n y  —  n a w e t  ja k  rol-  
m o p sik  —  s ta ry  be ton ,  d o b rze  s ię  w ią że  z  
n o w y m ,  św ie żo  za la n y m .  P r a w d a  je s t  taka ,  że  
ra z  za s ty g n ię te g o  be tonu ,  n a w e t  koalic ja  w o 
d y  i sprężonego  p o w ie tr z a ,  nie ruszy.

Ś w i e ż y  be ton  n a jp ięk n iej za s ty g a  w  czasie  
Odwilży. Na szczęśc ie  u nas na b u d o w ie  m ró z  

cholera. M a js te r  w z ią ł  za  m o rd ę  m a g a z y 

niera, z a s z y ł  k ies zen ie  i zam roził co t r zeb a  w  
księgow ośc i.  W y p ła ty ?  O w s z e m  są. A le  be ton  
s ty g n ie  szyb c ie j .  Jeść  się  chce,  bez  w zg lę d u  na 
reces ję  ufności i in f lac ję  nadzie i .  T a k  w ię c  na 
p ie r w sze  danie  pro p o n u ją  n a m  r a z o w y  p rz e 
k ła d a n y  „G azetą  W y b o r c z ą ”, na d ru g ie  g ra 
ham a z  „ T ryb u n ą  Ludu". C ie r p ią c y m  na n ie
s tra w n o ść  p o zo s ta je  „ P o l i tyk a ”. D eser  od łożo 
no na c iep le jsze  czasy .  P o d e j r z e w a m ,  że  będą  
to  im p o r to w a n e  lo d y  z  t e k t u r o w y m  w e k s le m  
za m ia s t  w afe lka .

M a r tw im y  się  o ś w i e ż y  beton. T r ze b a  go  
z w i lża ć ,  bo popęk a .  N ie k tó r z y  p lu ją ,  a le  s z yb  
k o  za sycha  im  w  g a rd le  i t y lk o  ża l  za  -minio
n y m  pozzoala na w y d o b y c ie  ła b ęd z ic h  p isków .  
N o w y  b e to n  t r z e b a  po  p ro s tu  p o lew a ć  k u b ła 
m i  z im n e j  w o d y ,  w t e d y  n a w e t  n o w e  k i e r o w 
n ic tw o  nie pęknie .  N ie s te ty  p o ja w il i  się  ro b o t 
nicy,  k tó r z y  za ra z  po za la n iu  w y k o p ó w  i jako  
ta k im  o k rzep n ięc iu  be tonu ,  w y łą c zn ie  g łaszczą  
ś w ie ż y  fu n d a m e n t .  O d  ta k ic h  p ies zc zo t  m o żn a  
sob ie  p o k a n c e ro w a ć  l in ie  pap ilarne  i z n o w u  
b ędą  k ło p o ty  z  tożsam ością .  M ożna  —  i o w 

s z e m  zm ie n ić  p ó źn ie j  po g lą d y ,  a le  ile  ra 
z y  m o żna  a lew a ć  te  sa m e  w y k o p y ,  k ru szyć  
s ta re  i od  n o w a  f u n d a m e n ty  w znosić?

B y ł  w  T rze c ie j  R ze c zy p o sp o l i t e j  la k i  bu d o 
w lan iec ,  co to w ied z ia ł  ja k  i co jed y n ie  m o 
ż l iw e  j e s t  w  sz tu ce  b u d o w a n ia  w  ogóle. T en  
pro tagon is ta  so c - izm u  z r e z y g n o w a ł  z  w ie r s z a , 
z  p ro z y  i w y b r a ł  k a w a łe k  p o w ro za .  S zn u r  to  
d o b r y  m a te r ia ł  b u d o w la n y ,  a le  nie  na e ta p ie  
w zn o szen ia  fu n d a m e n tó w  C z w a r t e j  R ze c zy p o 
spo l i te j .  N a  raz ie  nie m a m y  się  je s zc ze  na 
c z y m  w ieszać .

A le  z n o w u  się  rozgadałem . Do roboty!  A k 
to r z y  do  ról! D z ienn ik a rze  do  d z ie n n ik ó w ! 
C hłopi d o  z iemi! P isarze  do  piór! Bo lubią  
nas brać za  chorego  p a c je n ta  Europy.  A są 
p rzec ie ż  c h o ro b y  n ieu lecza lne  i n ik t  nie da  
g w a ra n c j i  w  ta k im  p r z y padR u, iUr 
nie. Bo jeś li  nasza choroba  to  choroba heine-  
g o -m ed ina?  Z naczy ,  że  do końca b ę d z ie m y  pod  
pierać  się  ku lam i?  «* .

T y m c z a s e m  beton ju ż  za lany .  Można. to ier-
Cii Ł in n i .  ____________________ p "

manifest!
Okaza ło  się, ż e  tr ze b a  m ó w ić  co s ię  chce,  

Z esp ó ł  w ię c  się o b ru szy ł  na b ra k  m a n ife s tu  i 
poleci ł  m i  napisać  czeg o  m y  w ła śc iw ie  chce-  
■tny? J a k ą  je s t ,  a le i ja k a  b ęd z ie  nasza  „ N o w a ”? 
T y lk 9  s zczerze  —  w o ła ła  M ała cho w sk a .  K to ś  
in n y  d o d a ł :  w p ro s t .  Z a ra z  w ię c  p o m yś la łe m :  
„ W p ro s t” to  m y  nie  b ę d z ie m y ,  a le  m o że  by  
ta k  z a r y z y k o w a ć  lokalność ,  te ra źn ie js zo ść  i 
o tw a r to ść ?  P ó k i  co, o sa m e j  in ic ja tyw ie .  D o j 
rz e w a ła  od d a w n a .  O s ta tn io  b a rd zo  s ilnie w  
kręgach  t z w .  O B Y W A T E L S K I C H  1 SO L 1 D A R  
N O Ś C IO W Y C H . W cześn ie j ,  o c z y m  p isa łem  w  
o s ta tn im  fe l ie to n ie ,  w  k rę g a c h  m ło d y c h  ka-  
n a l i zo w a n y c h  w  p rz e r ó żn y c h  b ro szu rk a ch  i 
e fem eryd a c h ,  d la  k tó r y c h  nie b y ło  d o tych cza s  
m ie jsca .  C z y  m a  zas tą p ić ,  w y e l im in o w a ć  d o 
tyc h c za s  u k a zu ją cą  się  p ra sę  naszego' w o j e 
w ó d z tw a ?  M yś lę ,  że  nasza  „ G N ” p o w in n a  stać  
się  c z y m ś  r z e c zy w iśc ie  i z  serca  p o t r z e b n y m  
m ie szk a ń c o m  t e j  Z iem i.  B a rd z ie j  p o t r z e b n y m  
niż t y t u ł y  d o ty c h c za s  w y c h o d zą c e ,  c z y m ś  co 
lu d z i  p o t ra f i  p o łą czyć  i u w r a ż l iw ić  na to  co 
n o w e ,  o b y w a te l sk ie .

W  Z ie lo n e j  G ó rze  nie  u s ły sza n o  j e s zc ze  z b y t  
■d onośn ie  odgłosów  zach odzących  przem ian .  
S y n d r o m  m ia s ta  na b o c zn y m  to rze  pozostał.

N ie w ie lk ie  p rzec ież  m ias to  nie  m a  je s zc ze  p u b 
l ic y s tyc zn eg o  ośro d k a  in teg ra c j i  m y ś lą c y c h  i 
c zu ją c yc h  po  n o w em u ,  A  p rzec ie ż  są  na m  po
trzebn i n o w i  l id e rzy ,  a u t o r y t e t y  w o k ó ł  k t ó 
ry c h  sk u p ią  s ię  po zo s ta l i  m ie szk a ń c y .  S zc z e 
gólnie  teraz ,  g d y  p o  w y b o r a c h  te ry to r ia ln y c h  
m a  na s tą p ić  „zm ia na  w a r t y ”. •

Z a c z ę l i śm y  w  n a j t r u d n ie j s z y m  m o m en c ie .  W  
ch w il i ,  k i e d y  d la  w ie lu  p y ta n ie  o to, co kupić:  
ch leb  c z y  g a ze tę ,  j e s t  ak tu a ln e .  Z n a jo m i  m ó 
w ią ,  g d y b y ś c i e  za czę l i  w  c ze rw c u ,  j a k  „ W y 
borcza”... M y ś l  d o jr za ła  j e d n a k  tera z ,  w  t y c h  
t ru d n y c h  chwilach...  D la tego  m usic ie ,  d r o d z y  
c zy te ln icy ,  nas p o p rzeć ,  n a w e t  je ś l i  nie  do  
końca  p ism o  w a m  się podoba .  P r z e ła m ie m y  
w ó w c z a s  s t e r e o ty p  m o n o p o lu  na in fo rm a c ję  w  
mieśc ie .  O k a ż e  się ,  ż e  coś,  co  c a łk o w ic ie  f in a n  
su je  s ię  ze  ś r o d k ó w  p r y w a tn y c h ,  t e ż  m a  s za n 
sę. T Y L K O  D L A T E G O  K O S Z T U J E M Y  650 
ZŁ., B O  NIE K O R Z Y S T A M Y  Z D O TA C JI .  
Jeśl i  nas k u p ic ie  „b ilans  w y jd z i e  na z e r o ”.

P ie r w s z y  n u m e r  —  c z u je m y  —  nie w s z y 
s tk ic h  za d o w o li ł .  Bo i c zas  tak i ,  że  k a ż d y  z  
nas o c ze k u je  od  p ra s y  nie t y l k o  roz l ic zeń  i 
op isu  lu d z k i e j  k r z y w d y ,  a le  te ż  norm alnośc i,  
c h w i l i  b ie żą ce j  i p ry w a tn o śc i .  A  to  m o że  j e 

d y n ie  dać ty g o d n ik  loka ln y ,  w  k t ó r y m  w s z y 
s tk o  co d z ie je  się w o k ó ł  nas, będ z ie  obecne.  
A le  będ z ie  też ,  zg o d n ie  z  p r z e ś w ia d c ze n ie m  iż  
t w o r z y m y  w s z y s c y  d z ię k i  rad iu  i t e l e w iz j i  
ś io ia to w ą  w io sk ę ,  nieco r o z r y w k i , t w a r z y  n o 
w y c h  z  e k ra n ó w  i estrad.  Po p ro s tu  trochę  od-  

< prężenia .
T a c y  c h c e m y  być,  a le  ta k  napraunlę  c ze k a 

m y  na s y g n a ły  od  W as, k tó r z y  b ędz iec ie  nas  
czy ta l i .  D zw o ńc ie ,  piszcie! B ę d z i e m y  rea lizo
w a ć  t e m a t y  na za m ó w ien ie .

W  t y m  m ie j s c u  red. Minc e r  z  p e w n o śc ią  by  
do d a ł  —  nie c h c e m y  b yć  letni .  I to praw da!

AN D R Z E J BUCK

BAZAR
Otwieram y dziś bazar. Be* przem ówień, prze

cięcia wstęgi i panny Joli z goździkiem  w ręku. 
Czynny będzie przez cały tydzień, » na nim  — 
atrakcje, różności, cuda i dziw y. Kupisz Czytel
niku, sprzedasz, obejrzysz, dotkniesz. Co sprze
dajemy? Towar zawsze św ieży, niestety, ostat
nio „jakby” droższy — ceny. Tak. Chcemy w  tej 
rubryce inform ować o cenach tflwflrow, usług, 
naw et zjawisk.

N ie ukryw am y, że na bazarze „Gazety Nowej 
częściej (na razie) zaglądać będziem y do licznych  
kram ów ubogich przekupniów, niż do pachną
cych butików. M ówiąc jaśniej — ceny „naszego 
powszedniego”, usług szewskich czy kw oty czyn-
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L ud/Je r. KVV p ierw szy  raz p ojaw ili się  w  ośrodku w  listopad zie  
1974 roku. W eszli, rozejrzeli się  po korytarzach , n ie m ów ili, skąd są, 

pyta li o nic. D yrek tor  za in tereso w a ł się  gośćm i, zapytał, czego so 
bie życzą. Oni chcie li ty lk o  „rzucić ok iem ”.

Za dw a tyg o d n ie  pojaw ili s i ę  znow u. B y ł tow arzysz  R om uald M ej- 
nartow icz  z KYV PZ PR  i k toś z KC. M ów ią do dyrektora  tak: już n ie 
długo tu będziecie, bo ten  b u dyn ek  oddano do d yspozycji ICC, a KC 
fjaje nam . D yrek tor K azim ierz K oźlarek  ob lał się  z im nym  potem . W y
d aw ało  m u się, że uczestn iczy  w  jak ie jś  ponurej szopce.

D yrek tor  K oźlarek  próbow ał przekonać w y so k ą  delegację , że K o
m itet W ojew ódzki partii m a w  sw oim  olbrzym im  gm achu  dość m ie j
sca na szkolen ia . W odp ow ied zi u s ły sza ł od tow arzysza  M ejnartow icza:  
w y jd ziec ie  stąd tak, jak  sto ic ie , w szy stk o  m a pozostać na sw o im  m iej
scu.

W koń cu  grudnia  1974 r. pracow n icy  ośrodka pożegn a li się, uronili 
Izę i w y sz li tak , jak sta li. W bu dyn ku  założono plom by. W tak i sp o
sób partia zagarn ęła  to, co do n ie j n ie  na leża ło . W posiadaniu  KW  
znalazł się  p iękny ob iekt na W zgórzach P ia sto w sk ich  przy ul. K iliń 

sk iego  5 w  Z ielonej Górze.

Żeby zrozum ieć, co  sta ło  się  w  grudniu  74 
roku na W zgórzach P ia sto w sk ich , trzeba s ięg 
nąć  do h istorii. S tojący  tam  pon iem ieck i p a 
ła cy k  od m om entu  u tw orzen ia  w ojew ó d ztw a  
zielonogórsk iego , czyli od 1950 roku, na leża ł do 
P rezyd iu m  W ojew ódzk iej Rady N arodow ej. 
Szkolono tam  na tak zw anych  3 -dn iów kacb , 
7-dn iów kach , 14-dn iów kach  kadry dla a d m in i
stracji p ań stw ow ej z gm in, p o w ia tó w  i w o je 
w ód ztw a. D okształcan ie u rzęd n ików  tu na 
Z iem iach, Z achodnich , było bardzo potrzebne, 
bardziej n iż gdzie indziej. W ojew ództw o ch a 
rakteryzow ało  sie  jednym  z n ajn iższych  w  
kraju w sk a źn ik iem  ludzi z w yższym  w yk szta ł 
cen iem . W gm inach  i pow iatach  n ie  w szyscy  
urzęd nicy  m ieli m aturę. K rótk ie kursy, d łu go
fa lo w e  szkolen i w r e s z c i e  s t u d i a  p r o w a d z ą c e  
d o  d y p l o m u  b y ł y  n i e z b ę d n o .

T ym  w s z y s t k i m  z a j m o w a ł  się  O ś r o d e k  Szko
len iow y  P rezyd iu m  W RN, później przem iano
w an y  na W ojew ódzki O środek D oskon alen ia  
ic»d«.-. d o  1967 roku m ieścił się  w starym  p a 
łacyku. P otem  dobudow ano część h o te lo w ą  i 
gastronom iczną. b y  lud zie  z terenu  m ieli 
gdzie spać i jeść. Na ow e czasy baza była kom - 
fortow a. B ud ow ę sfin a n so w a ło  z budżetu  p ań
stw a  P rezyd ium  W RN. Z b ieg iem  la t w zboga-  
ca lo  się  w yp osażen ie . R ozrastała s ię  b ib lio tek a , 
przyb yw ało  sp ecja listyczn ych  urządzeń.

Na początku  la t 70-tych dyrektor K oźlarek  
pod ją ł próbę uruchom ienia  Z aw od ow ego  S tu 
diu m  A d m in istracyjn ego  (3 lata) i Studium  
A d m in istracyjnego  ‘2 la ta), co daw ało  szansę  
K ształcen ia na m iejscu  dyp lom ow anych  urzęd
n ik ó w  a d m in istracji p a ń stw o w ej. U w aża ł ż<= 
ta k ie  rozw iązan ie  będzie  tańsze i m niei' uriaż  
liw e  d la ku rsantów . Do tej pory nasi u rzęd n icy  
jezd zth  na studia  do Poznania.
r ó , ^ l°TfS1| !  mSA  , ‘ SA  P ow sta ły  w  Z ielonej  
C-rorze. K. K oźlarek był jed n ocześn ie  d yrekto-  
rem  stu d ium  i dyrektorem  ośrodka. Dobre 
son tak ty . jak ie  m iał w  P ozn an iu  jeszcze z 

okresu stu d iów  p -a w n iczy ch  w  U AM  i z ó w 
czesn ym  rektorem  z ie lonogórsk iej W SP pro- 
le so rem  W ąsickim . m ia ły  zaow ocow ać pow -
U A M m ™  e1? ^  G órze lilii  poznańsk iego

. ‘ Mia k ierunkam i: stud ia  adm in istra
cyjne. praw o i ekonom ia. B azą dla filii m ia ł  
byc ośrodek i sąsiad u jące  z n im  liceum , k tó 
re nu soboty i n ied zie le  w yp ożyczałob y  sw oje  
sale.

W łaśn ie  w ted y  przyszli tow arzysze  z KW  i 
P ow ied zieli krótko: w y jd z iec ie  tak, jak  stoicie.

Ten o śro d ek  by t  z  k r w i  i kości nasz  — m ó- 
n<Ją °w cześn i p racow n icy  W ODK. P o tr a k to w a  
P o w T . j  bru ta ln ie ,  t y m b a r d z ie j ,  że  nikt nie  
cygję  ~’ai n a m , ż e  na górze  p o d ję to  ta k ą  de-

dący y,'.)0™ styczn ia  1975 roku ośrodek, b ę-  
kazany ®?n ° ś cją skarbu państw a, został prze- 
Jana ' |  e ęv z.ią w o jew o d y  zie lonogórsk iego  

er>ibasa b e z p ł a t n i e  w .  trw aleużytkow ań  ------P Z P R  w  K om itetow i W ojew ódzkiem u
w iły  si„ . *e l° n e j  G órze. W ysok ie strony um ó-  
szkolić  śie  b°H ^  na W zgórzach P ia sto w sk ich  
k ó w  m ń - i   ̂ Party jn i, a szkolen ie  urzęd n i-  

cn P rzen iesione zostanie uo

Przełaz. B aza, która b y ła  w ów czas w  P rzeła 
zach nie u m y w a ła  się  do tego, co by ło  na 
W zgórzach i co c iep łą  rączką Urząd W ojew ódz  
ki dał k o m ite tow i. P rzełazy trzeba było roz
budow ać, w yp osażyć. O czyw iście z zbudżetu  
pań stw a, czyli z naszej o b y w a te lsk ie j k ieszen i.

W tam tych  czasach , w połow ie dekady g ier 
k ow sk ie j, n ik t n ie za sta n a w ia ł się  nad takim i 
drobiazgam i. P arty jn y  ośrodek k łu ł w oczy 
szarych  ob yw ateli, którzy poza sarkan iem , n ie 
w ie le  m ogli zrobić. T aki byl k lim at.

O tym , jak bardzo ludzi iry tu je  ta przystań  
pędząca len iw e  życie  w  zaciszu p iękn ego  par
ku, przekonałam  się w iosn ą  1931 roku, k iedy  
m iejsk ie  i reg ion a ln e  ogniw a „ S o lid a r n o śc i' 
k a t e g o r y c z n i e  d o m a g a ł y  s i ę  o d  w ł a d z  p r z e k a 
z a n i a  r Ó Ż n j 'c h  o b i p l t t ó w  n a  ,)fK ftf .s s lC O la . O l lo —
cizjio o to, by w istn iejących  już budynkach  
szybko uruchom ić przed szkcla  i tym  sam ym  
za ła tw ić  jeden z pa lących  p> ob lem ów .

Z ielonogórzan ie  n a jczęśc iej w sk a zy w a li w laś  
nie W ojew ódzki O środek K szta łcen ia  id eo lo 
g icznego  jako ob iek t idealny ze w zglądu na 
położen ie  i bazę. S p o łeczeń stw o  k ieru jące się  
zdrow ym  rozsądk iem  m ó w iło  tak: partia ma 
dość, aż za w ie le , m iejsca  w  gm achu KW, 
n iech  tam  się szkoli. P artia  od p o w ia d a ła ’ w  
w yp osażen iu  W OKI jest duży m ajątek , szkoda  
dem ontow ać kosztow n e urządzenia. Presja  
społeczna była jednak siln ie jsza  od oporu KW. 
S p ra w ied liw ie  m uszę przyznać, że n iek tórzy  
fun kcjonariu sze KW  w  rozm ow ach w  cztery

oczy m ó w ili m i, że W OKI nie jest partii po
trzebny, że K om itet W ojew ódzki pow in ien  
przekazać go na cele  o św ia tow e i tym  satnym  
popraw ić sw oją  op in ię w  oczach sp o łeczeń 
stw a.

K rak ow sk im  targ iem  partia  p ozw oliła , aby  
w  starej części ośrodka p ow sta ło  przedszkole i 
korzysta ło  ze sto łów k i. P rzed szkole  urucho
m iono 7 w rześn ia  1981 r., stosun kow o tanim  
kosztem , baz w ie lk ich  przeróbek. To, co gdzie  
indziej sta n o w iło  b arierę-b lok  ż y w ien io w o -sa -  
nitarny  — tu b y ło  gotow e.

Jak bardzo potrzebne b y ło  w ła śn ie  w  tym  
m iejscu  przedszkole św iad czy  fakt, że na 85 
m iejsc  przyjęto  w ted y  102 dzieci.

D z i e c i a k i  m i a ł y  t a m  n a p r a w d ę  d o b r e  w a -  
r u n k i .  W  ś r o d k u  i  n a  z e w n ą t r z .

S zczęście  trw ało  krótko.
W iosną 1986 roku do insp ek toratu  o św ia ty  

zaczęły dochodzić słu ch y , że KW  chce z lik w i
dow ać przedszkole. Inspektor O św iaty  F ran
ciszek  B ieleck i na razie n ie  trak tow ał tych  
w ieśc i serio.

N iestety , KW  po raz drugi ca łk iem  serio  
postan ow ił w yciągn ąć  rękę po to, co n igd y  n ie  
było jego w łasn ośc ią . Cóż znaczyła  setk a  
przed szkolaków  w ob ec na w ied zo n y ch  to w a 
rzyszy, którzy uznali, że w ła śn ie  teraz, w  1980
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roku trzeba rozszerzać i in ten sy fik o w a ć  ksztal 
cen ie  ideologiczne?

Inspektor ud aw ał G reka, choć b y ły  te lefony  
z in stan cji, p ersw azje  w kuluarach . Zyc.zliwi 
tow arzysze m ów ili, żeljy się  nie up ierał, bo w 
Z ielonej G órze pow stają  dw a duże przedszko
la przy ul. B ieruta i przy ul. W ęgierskiej. 
T ym  argum entem  chciano zam knąć usta op i
n ii publicznej, bo w rzeczyw istości m iejsc  dla 
p rzed szkolaków  było  c iąg łe  za m ało.

Inspektor B ieleck i, który w 1981 roku po- 
św f;c ił n iem ało sil i nerw ów  po to, by uru
chom ić w Z ielonej G órze 10 przedszkoli, grał 
na zw łokę, próbow ał szukać iudzi, którzy by 
go poparli. Za żadne skarby nie chciał oddać  
przedszkola.

Rozsądny argum ent, że lik w idacja  tej p la 
ców ki będzie n iepopularna dla partii m usiał 
paść pod ciosam i pazerności, non sza lan cji, bez 
karności.

W 1980 roku inspektor pozostał na placu bo 
ju sam . Opinia społeczna siedzia ła  cicho. Jej 
reprezentanci — działacze „Solidarności'’ w  
1981 roku byli zepchnięci do podziem ia.

W iosną 1986 io k u  dyrektorka przedszkola, 
pani Łużua, została po in form ow ana przez d y 
rektora WOKI, że przedszkole nie będzie m o
gła korzystać z żyw ien ia , gdyż sto łów k a  m usi 
być zam knięta. Trzeba ją kon ieczn ie  przed Fe 
stiw a lem  P iosen ki R adzieck iej podłączyć do 
n ow ej części gm achu, dobudow anej przez K W .

Inspektor B ieleck i poradził p. Ł użnej, żeb> 
zażądała od dyrektora WOKI pism a w tej 
sp raw ie. P otem  zaw iadom ił panią prezydent 
A n ton inę G rzegorzew ską, że w przypadku  
odcięcia  dzieci od jedzen ia, zam knie przedszko

le, a rodziców  poin form uje, iż sta ło  się tak I
p olecen ia  KW.

Z aral potem  b y ł te lefon  z K om itetu  M iej
sk iego  partii z pytan iem : czy inspektor n a 
praw dę chce coś tak iego  zrobić. U słyszeli: tak. 
Inspektor zapow iedział, że przyjdzie na p le
num  KM i pow ie publiczn ie, w  jakich  okolicz  
nościach lik w id u je  się  przed szkole. Już nic  
w ięcej nie m ógł uczynić, bo w ła śn ie  pani 
p rezydent poleciła  m u, aby przyn iósł w szy st
kie papiery i postanow iła , że odtąd ona b ę 
dzie się  zajm ow ać tą spraw ą.

W efek cie  pertraktacji z KW przedszkole  
dotrw ało  do w akacji. L atem  ośw ia ta  m usiała  
zabrać m eble, sch ow ać do m agazynu  i m art
w ić się, gdzie upchnąć setk ę  dzieci.

Na początku now ego roku szkolnego  „Ga
zeta L ubuska” p oin form ow ała  sp ołeczeństw o, 
że oto w Z ielonej G órze przybyło  300 m iejsc  
przedszkolnych , bo oddano do użytku  duży  
now y ob iek t przy ul. W ęgierskiej. N iepraw da. 
W ogólnym  rachunku przybyło  za led w ie  200 
m iejsc, gdyż 100 na W zgórzach przepadło. R e
dakcja  n ie  uznała za sto so w n e  upom nieć się
o przedszkole, o k tóre w  1981 roku w a lczy ła  
na sw oich  łam ach w  akcji „P rzedszkole dla 
w szystk ich  d ziec i”.

P artia  głosząca w  sw oim  program ie dobro  
człow ieka, pokazała, gdzie to dobro napraw dę
ma.

W ośrodku już nie pęta ły  s ię  przedszkola
ki. M ożna było przystąpić do o fen syw n ego  
szkolen ia . Na W zgórzach pow sta ła  Szkoła  Par 
tyjna pod k ierow n ictw em  b y łego  sekretarza  
KW  PZPR Józefa  N ow aka, który pr,zestał być  
sekretarzem  w pam iętnym  roku 1981.

I tak dobrnęliśm y do k olejnego  roku pam ięt 
nego 1689.

O to partia s ię  rozpada. Z anim  się rozpad
n ie, m usi zadbać o sw oje  —  n iesw oje .

(Ciąg d a ls zy  w  n a s tę p n y m  nu m erze)

Stefan Słocki:

K ied y ś w  W arszaw ie p racow ałem  z k o legam i w  O grodzie Sask im  
przy rzeźbach. P am iętam , że od b yw ał s ię  w ła śn ie  Z j a z d  zw ią zk u  L i
tera tów  P olsk ich , na który z a p r o s i l i  nas z n a j o m i .  Z apam iętałem  jed - 
no zdarzenie: jak iś lew ico w y  p isarz n am aw ia ł obecnych, zeby brali przy  
k ład  z M aksym a G orkiego, z jego przepojonej du chem  socja lizm u  
tw órczości! N a to  pod niósł s ię  z m iejsca  K ornel M akuszyńsk i i p ow ie  
dział: „Dobrze p a n ow ie, a le  czy w iec ie  w  jakich w arun kach  i gdzie  
n ap isa ł sw o je  n a jlep sze  u tw o ry  M. G orki? M yślic ie , że w  Z w iązku  Ra 
dzieckim ? N a Capri, nap isa ł je na C ap ril”.

P raw d ziw a  sztuka potrzebuje p raw d ziw ej w olności. K iedyś, długo  
w p a ja li nam  socrealizm . S traszne rzeczy dzia ły  się  w śród artystów , 
pam iętam , że jeden  k o lega  n am a lo w a ł n a w et obraz pt. „Podaj c eg łę”- 
P otem  stara ł się  tą  „przodującą pracę” za w szelką  cenę w y k u p ić  z 
m uzeum . N apraw dę!

N ajw a żn ie jsze , że u nas w reszcie  się  zm ienia. D latego ch cia łb ym  
przekazać na F undusz Daru N arodow ego 5 obrazów z cyklu  „P ejzaże  
lu b u sk ie”, 10 grafik  (im presji m alarsk ich  na tem at ikon) i 10' drzew o  
ry tó w  p rzed staw ia jących  zie lonogórsk i ratusz. W ten  sposób ch cia ł
bym  chociaż sk rom n ie w zbogacić ten  fundusz. M yślę, że każdy p raw 
d z iw y  P olak  p ow in ien  pom óc.

N a m a w ia m  k o legów  artystów : zb ierajcie  obi'azy Iia ten  cel i zorga 
tiizu jem y auk cję , na k tórej nasze prace sprzedam y. P ien iądze na p ew 
no n ie  pójdą na m arne!

Od początku jestem  sym p atyk iem  „Solidarności” i by łob y  n ajle 
p iej, gdyb y tak ą  a u k cję  urządziła  nasza, zielonogórska „Solidarność”. 
Z resztą p o m y sł ni® jest now y, już w 1981 roku Zarząd G łów ny Z PA P  
w e z w a ł p la sty k ó w  do podobnej au k cji, aby w spom óc fin a n so w o  „S • 
W y sła łem  w ted y  do W arszaw y k ilk a p łócien , ale n ieste ty , to  co się  
p óźniej stało..., w krótce też rozw iązano Z PA P, a m oje prace gdzieś 
zn iknęły . T eraz m am y p ew n ość , że to  już się  n ie pow tórzy  i d latego  
w racam  do tego  p om ysłu  i jeszcze raz ap e lu ję  do w szy stk ich  a rty -  

F ot; fZ E S Ł A W  Ł UN IEW IC Z stów : w eźc ie  udział w  aukcji!
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O POMYSŁACH Gerarda NOWAKA
ALINA SUWOROW

Od styczn ia  u b ieg łego  roku w  Z ielon ej G órze n ie  m a już W oje
w ód zk iego  Doinn K ultury. J est n atom iast W ojew ódzki O środek M eto
d y k i K ultury. J est też  G erard N ow ak, który od m aja sze fu je  O środ
kow i. Podobno m a ty lu  zw olen n ik ów , co i p rzeciw n ików . Ci drudzy  
tw ierd zą , że  dw a lata  w ysa d za ł z siod ła  sw eg o  poprzednika, d y rek 
tora G ruberskiego. T am ten n aw et n ie  przypuszczał, gdy n iesp o d zie 
w a n ie  postaw iony został przed faktem  dokonanym . N iew ie lk a  liczba  
dok um entów , zm iana n azw y  p laców ki, no i now y dyrektor. A le G ru- 
b ersk i by ł kuty  na cztery  łap y  — zap ew n ia  jed en  z jego  b y łych  w spół 
pracow n ik ów  — p ostaw ił na tu ry sty k ę  i zaczął p ilo tow ać w ycieczk i 
do B erlina  Z achodn iego. N a k u ltu rze to on się  ponoć n ie  znal — ale  
nik om u n ie  w adził, n ie  szkodził. L udzie lu b ili go i n a zy w a li p ieszczotli 
w ie  „ta tu siem ”.

N o w a k  — co innego. Ten b y ł w y m agający . W stosun ku  do ludzi 
szorstk i i apod yktyczn y . W ysyłaj, na przykład, in stru k torów  na drugi 
k on iec  P olsk i, daw ał do ręki kam erę i kazał film ow ać. N ie lub ił sprze  
c iw ó w . Ponoć pew n ą panią, która pracow ała w  Dom u K ultury  ponad  
sied em  la t zw oln ił z pracy ty lk o  d latego, że sam ow oln ie  p rzed łu żyła  
sob ie  urlop bezpłatny, będąc w  ty m  czasie  w  RFN, czy  też  B erlin ie  
Z achodnim , n iew ażn e . A le  przecież  m ia ła  za sobą tak i staż pracy...

Jeszcze- przed styczn iem , u b ieg łego  roku, gdy G erard N ow ak  był 
zastęp cą  G rubersk iego w WDIC-u, p racow ało  tu około s ied em d ziesięc iu  
ludzi. K ierow nictw o , in struktorzy, adm in istracja , p racow nicy  fizy cz
n i. N ajb ard ziej rozbudow ana była, rzecz jasna, adm in istracja . N om en
k latura  zaczęła  się  jednak  zm ien iać. N a stą p iły  zm ian y d ok tryn aln e. 
T rzeba było przeprow adzić red ukcję  kadry. N ow ak  m y śla ł już w cześ
n ie j o tym , a le  n ie  m iał tak iego  praw a. Inni z kolei tw ierd zą , że lu 
dzie  sam i p o rezygn ow ali z e ta tó w  w  m om en cie , gd y  n a stą p iła  zm iana  
dyrektora, bądź n ieco  w cześn iej, gdyż  n ie  chcie li z N o w ak iem  praco
w ać. Z sied em d ziesią tk i osta ł się  za led w ie  tuzin . Jedna księgow a , je 
den  palacz, jeden  k ierow ca i ani jednego  zastęp cy . D yrek tor radzi so 
b ie  sam .

K a d r a  i n s t r u k t o r s k a  to przew ażn ie  m łodzi ludzie, przed trzy 
dziestką. N ow ak sta w ia  na m łodych . Ma nad zieję, że paru zdolnych  
uda sic  zw erb ow ać z W S P -o w sk iej P ed agog ik i K u ltu ra ln o -O św ia 
tow ej, gdzie  dodatkow o, od paru  lat, prow ad zi zajęcia. Instruktorów  
bow iem  w  O środku brakuje. W iększość tych , co by li w cześn iej, w  ogó
le  z k u ltu ry  zrezygn ow ała . T w ierdzą, że w  ty m  resorc ie  i tak  n ic  się  
nie  da zrobić. T eoria  teorią, a w  p ra k tyce  n a czeln ik  m iasta  łub g m i
n y  na sze fa  ośrodka w yznacza  tego, który  pasuje  jem u, bądź tego, któ  
ry zechce się  tym  zająć. W O środku W ojew ódzkim  n atom iast, d yrek 
to r  N ow ak  często  m a ch im ery, poza tym  każda in icja ty w a  m usi być  
przez n iego zaakcep tow ana. J est w ścibsk i i w szędob ylsk i. T ak m ów ią  
niek tórzy  z jego b yłych  w spó łp racow n ik ów . M ów ią też, że rzeczy 
w isto ść  w  k u ltu rze jest cza rn o-b ia ło -b eton ow a. Bo i cóż z tego, że są 
p ew n e  cele, m etody, je ś li ogó ln ie  tak  to n iczego n ie  zm ien ia .

N ow ak  m ów i o z in tegrow an ym  sy stem ie  w ych o w a w czy m , m ając  na
m y śli szkołę, dom  i ku ltu rę. E dukacja estety czn a  dzieci — tw ierd zi __
w in n a  być dla nas spraw ą nadrzędną. T ym czasem  45 lat w ład zy  lu 
dow ej pozostaw iło  rozsypany sy stem  w ych o w a w czy , in stru m en ta ln e  
tra k tow an ie  dziecka i ch orob liw e p oczucie  n ieom yln ośc i w śród  n a u 
czycie li, ich ru ty n ia rstw o  i pęd  do kon ku rsów . Już od trzech  la t w a l
czą ŵ  O środku, a przedtem  w  W D K -u, z konkursam i, a le  zaw sze  znaj 
dzie się  ktoś, kto n ie  będzie  w ied z ia ł na jak iej p o d sta w ie  ocen iać  n a u 
czycie li, jeśli ich  u czn iow ie  n ie  będą brać ud zia łu  w  konkursach , o lim 
p iadach  teren ow ych , w o jew ód zk ich  etc., etc.

. G erard N ow ak  m a sto ty sięcy  pom ysłów . W ciągu dłu giego  ok re-
„ o Cy ci?g le .zm ien ia  m etod y . M etoda w ed łu g  n iego jest naj

w a ż n ie j, a. izez  ludzi odb ierany jest różnie, z czego doskonale  zd a
je sob ie spraw ę. T w ierdzi, ze najbardziej przygn ęb ia jąca  jest ogólna  
apatia, poczucie n iem ocy, n iew ia ry  i bezsiln ość. To, co dzieje s ie  w  
ośrodkach m iejsk ich , gm innych , n ie  m ów iąc  już o w iejsk ich , je st że
nujące. Cała dz ia ła lność  ogranicza się zazw yczaj do dyskotek i, w ideo, 
e w en tu a ln ie  te lew izji sate litarnej, bądź sto łu  p ingpongow ego. Na p o 
nad  sied em set w si w naszym  w o jew ód ztw ie , około  p ięciu set n ie  p o 
siad a  — i n igd y  n ie  posiad a ła  — sta łeg o  program u k u ltu ra ln ego . N ie  
m a kadry, n ie  m a chęci, brak p ien ięd zy .

N ow ak  jeździ ze sw oim i instruk toram i w  teren. D yrektor Dom u  
K ultu ry  w K rośn ie rozk łada ręce. Trzy panie a sy sten tk i w izytą  są 
*Ue ty le  zdziw ion e, co raczej strem ow ane. M ów ią, czym  się zajm ują, 

tak w ła śc iw ie  to n ie zajm u ją  się  n iczym  i n ie  w iedzą  co ew en tu a ln ie  
" 'og łyb y  robić. B rakuje ty lko , aby p o w ied zia ły , że zn a lazły  się  tu  przy  
j a k i e m .  A le jeśli nie one, to kto? C hętnych  brak. N ow ak  stw orzy ł 

*ęc w  sw oim  O środku zaoczne sek cje  szko leń  instruk torsk ich . W ie- 
ila -  Ż-e z czasem  będą rezu lta ty . Od czegoś trzeba zacząć. N ie  sztuk a

K widować i tak  już led w ie  z ip iące cłomy ku ltu ry .
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Fot. I.. K K C TULS KI-KRECHOW ICZ

Sw oją  firm ę traktu je  jak laboratorium . Tu ma p ow staw ać m eto
da. M yśli także o sy stem ie  sa m o fin a n so w a n ia . W .tym  celu , pók i co, 
w y k o rzy stu je  s ię  po ligrafię , a także w y n a jm u je  sam ochód. W p rzy 
szłości będzie w y k o rzy sty w a n e  p rofesjon a ln e  stu d io  z m agnetofonem  
w ie loślad ow ym  (w  tym  przypadku d yrektor liczy na duże dochody). 
T j „me t ody" N ow aka, do fe ty szy zo w a n ej w  O środku  

„p od m iotow ości” dziecka? N ikt n ie  w ie.

P ien iąd ze  o trzym ują , rzecz jasna z budżetu . W ynagrodzenie  d yrek 
tora to trzysta  sześćd ziesią t tys. pod staw ow ej, p lus dw adzieśc ia  ty 
sięcy  dodatku  fu n k cyjn ego . Instruk torzy  zarabiają n ieco  m niej. G e
n era ln ie  N ow ak  boi się  fa łszy w y ch  ocen, n iecierp liw o ści i n iekom pe
tencji resortu. N a jtrag iczn iejszy  b y łb y  jednak  tor boczny, poczucie, że 
jest się  n iepotrzebnym .

I jakby już na m argin esie . P arę dni tem u dyrektor N o w a k  w ró
c ił z Paryża. B y ł tam  z z ie lonogórsk im i „C hichotkam i” na F estiw a lu  
pośw ięco n y m  praw om  dziecka. Jech ali na w łasn y  koszt. P ozosta ły  zdję  
cia, n iezap om n ian e ch w ile , w zruszen ia  i cztery  godziny  film u  na ta ś
m ie w ideo. Z kam erą za d zieciakam i ,po P aryżu  b iegał, o sob iście  d y 
rektor G erard N ow ak.

OD RED AK CJI: Skądinąd  w iem y, że n ie  ty lk o  sam a postać G. N o 
w ak a, a le  i jego dzia ła lność, w zbudza w ie le  k on trow ersji. L iczym y  
na m erytoryczne op in ie  ludzi ku ltury, dop ełn ia jące  jednak niedosyt, 
•jaki odczuw am y po rozpoznaniu  A. Su w orow .

POSŁANIE PREZYDIUM TYMCZASOWEGO 
ZARZĄDU REGIONU „SOLIDARNOŚĆ”  DO PZPR 

PRZED JEJ ZJAZDEM LIKWIDACYJNYM.

DZIAŁACZE P Z PR  W OSTATNICH M IESIĄCACH PO 
T Ę PIA JĄ  NIEDEM OKRATYCZNE I M A FIJN E METODY 
DZIAŁANIA SW EJ PARTII. POW SZECHNIE RÓW NIEŻ 
ODCINAJĄ SIĘ OD TYCH METOD, A ZW ŁASZCZA OD 
FAKTYCZNEGO M ONOPOLU NA DECYZJE I NA ROZ
DYSPONOW ANIE M AJĄTK U NARODOWEGO.

PRA GNIEM Y ZAUW AŻYĆ, ŻE M A JĄ TEK  PZ PR  ZO 
STAŁ ZGROMADZONY TAKIM I SAMYMI METODAMI. 
PYTAM Y ZATEM CZY P Z PR  ODCINA SIĘ RÓW NIEŻ STA 
NOWCZO OD DAW NYCH METOD JA K  I OD OWEGO MA
JĄ T K U  ZGROM ADZONEGO TYMI METODAMI.

N A JLEPSZĄ  RZECZĄ JA K Ą  OBECNIE PZ PR  MOŻE ZRO 
BIĆ DLA NARODU BĘDZIE PRZEK A ZA N IE JE J  M A JĄ T
KU DO DYSPOZYCJI CIESZĄCEGO SIĘ POW SZECHNYM  
ZAUFANIEM  RZĄDU TADEUSZA M AZOW IECKIEGO.

GAZETA NOWA S



n o w e  PO SWIEBODZirtSKU
EDWARD J. MINCER
27 czerw ca  u b ieg łeg o  roku Urząd M iasta i 

G m iny w  Św iebod zin ie , bez w ied zy  i zgody  
R ady N arodow ej, przekazał 960 tys. z łotych  na 
w y k u p  m ieszk an ia  d la I sekretarza KM iG  
PZPR . Jana M ielżyń sk iego .

B ye m oże fa k t ten  n ie  w y w o ła łb y  żadnych  
rep erk u sji, I sek retarz  ży łb y  teraz  w  M -5, u - 
fu n d o w a n y m  za społeczn e p ien iądze, gdyby  
n ie  w cześn iejsze  o k ilk a  tygodn i w yb ory . G dy  
b y  n ie  to, że 4 czerw ca  1989 roku na polską  
sęenę  p o lityczn ą  w k roczy ło  NOW E.

D ziś naczeln ik  Ś w iebod zin a  inż. M irosław  
A lg iersk i m oże się  w ła śc iw ie  uw ażać  za 
pierw szą  w  w o jew ó d ztw ie  o fiarę n ow ej koali 
cji. 14 listopada votu m  n ieu fn o ści w yraziła  
m u M iędzyzak ładow a K om isja  O rgan izacyj
n a  N SZ Z  „Solidarność”. 29 listopad a m andat 
zaufan ia  co fn ą ł K lub  R adnych  P SL  „Odro
d zen ie” (daw niej ZSL).

K a m y k iem  form atu  M -5 poruszona b o w iem  
została  cała

l L A W IN A  ZARZUTÓ W

G dy krążącym i po m ieście  p lotkam i o „dar 
m o w y m  m ieszk an iu  sek retarza” zainteresow Ta 
li się  radni ZSL , okazało  się , że m iejsco w y  
„podarek” jest ty lk o  dod atk iem  do znacznie  
w ięk szej k w o ty  z budżetu  w ojew ód zk iego . 
T rudno dok ładn ie  określić  jak iej, b o w iem  już 
w  trakcie  bad an ia  sp raw y  dok um entacja  n a 
g le  „w y p a ro w a ła ”. P otw ierd zają  jej istn ien ie  
jedyn ie  notatk i D an uty  G ru slis (ZSL), prze
w od niczącej p ow ołan ej przez R adę N arodow ą  
sp ecja ln ej k om isji.

W spom niana kom isja  zajęła  się  także m. 
inn ym i zakupem  z m iejsk o -g m in n y ch  fu n d u 
szy (znow u bez w ied zy  i zgody rady) fia ta  
12Gp dla dyrektora S w ieb od ziń sk iego  Dom u  
K u ltu ry  (p laców ki d yspon ującej już w łasn ym  
żukiem  i autobusem ).

N a stęp n ie , „idąc za c io sem ” radni ZSL  
przyjrzeli s ię  b liżej sprzedaży w  1989 roku  
dzia łek  bu dow lan ych . S k rzętn ie  w y liczy li, że 
średn io  za jeden  m etr k w ad ra to w y  uzbrojo
nej dzia łk i w p ły w a ło  do k asy  urzędu 930 
z łotych . Z obow iązanie  N acze ln ik a  do w prow a  
d zea ia  przetargów  sp ow od ow ało , że przy na
stęp n ych  transak cjach  średn ia  cena m etra

k w a d ratow ego  w yn iosła  ponad 67 tysięcy . 
P onad 70-krotn ie w ięcej, bagate lk a . Ł atw o m o 
żna by ło  usta lić , ile  stra c ił do tej pory lokal 
ny budżet, ile  k osztow ało  św ieb od ziń sk ą  spo
łeczn ość „dobrow ujkow re ” sta n o w isk o  urzędu.

P ow ażn e w ą tp liw o śc i w zbu dziła  rów n ież  
sprzedaż dw óch  dużych trzyp okojow ych  m iesz  
kań  n ie letn im , których  rodzice bądź pobudo
w a li s ię  w ła śn ie  w  Ś w ieb od zin ie , bądź otrzy  
m ać m ają lada ch w ila  sp ółd zie lcze  lokum  w  
Z ielonej G órze. Istna gratka dla m aio latk a .

W szystko to (pom ijając inne, drobn iejsze za 
rzuty) na p ierw szy  rzut oka w yg lą d a ło  groź
n ie , być  m oże n iek tórym  „zapachn ia ło” pro
kuratorem . O kazało się  jednak , że —  form al 
nie rzecz biorąc —

PR A W O  N IE  ZO STAŁO  N A R U SZ O N E

T ak przyn ajm n iej brzm iały  ostateczne w n ios  
k i W ojew ódzkiej K om isji O rzekającej w  spra  
w ie  naruszen ia  d y scy p lin y  b u dżetow ej oraz 
m iejsco w ej prokuratury.

M ieszk an iow y  prezent leg a lizo w a ło  posta
n o w ien ie  P rezyd iu m  Rządu z 25 m arca 1985 
roku (n iep u b lik ow an e) w  sp raw ie zapew nien ia  
m ieszk ań  dla służbow o przenoszonych osób, 
zatrudnionych  w  adm in istracji p a ń stw ow ej, 
sądach , prokuraturze i organizacjach  politycz  
nych. I sekretarz, p lan ujący  przeprow adzkę  
z S u lech o w a  do Św iebod zin a  b y ł p rzecież  pra 
cow n ik iem  polityczn ego  aparatu. W dodatku  
N acze ln ik  już w  trakcie w y ja śn ia n ia  spraw y,
10 październ ika, w y stą p ił do sp ó łd zie ln i m iesz  
k an io w ej o zw rot w y p łacon ej k w o ty , bow iem : 
„M -5 nie m oże b yć  przydzielone J. M ie lżyń s-  
kiem u z u w a g i na n iesp e łn ien ie  w y m o g ó w  sta 
tu to w y ch  i reg u la m in o w y ch ”. A i sam  zainte  
resow an y  w y co fa ł się , m otyw u jąc  sw ój krok  
„zrozum ien iem  trudn ości fin a n so w y ch ”. Przy  
okazji pod zięk ow ał za „chęć pom ocy”. Chyba  
dziw nie to zabrzm iało  w  uszach radnych, któ  
rych w cześn iej n ik t o zdanie nie pyta ł, stąd  
nie m ogli czuć się  adresatam i ow ych  podzię-^ 
kow ań.

Sposób  n ab ycia  sam ochodu dla dyrektora  
SD K  „ w yczerp yw ał znam iona czynu zabronio  
nego, ok reślon ego  w  u sta w ie  P raw o B ud żeto
w e ”, sta n o w ił zatem  — w ed łu g  W ojew ódzkiej 
K om isji — n aruszen ie  d y scy p lin y  bu dżetow ej. 
Z arazem  jednak K om isja  uznała  to jedynie  
za uchyb ien ie . K rótko m ów iąc m ożna b y
ło kupić, choć n ieco  inaczej.

R ejonow a prokuratura ok reśliła  zarzuty  
n ie w ła śc iw ej sprzedaży dzia łek  i ' m ieszk ań  
ca łk o w ic ie  bezzasadnym i.

W łaśc iw ie , m ożna by się  chyba sp ierać, czy 
w szy stk ie  sp raw y  zbadano d ogłębn ie  i czy  
„u ch yb ien ia” m ają ty lk o  fo rm a ln y  charakter. 
R adni P S L  „O drodzenie” w yrażają  nadal pew  
ne w ą tp liw o śc i.

A le w  gruncie  rzeczy chodzi im  — i od po
czątku chodziło  —  przede w szy stk im  o coś 
innego. W ocenach  p ok ontro ln ych  dostrzegają  
sp ły cen ie  problem u do litery  praw a. Zaś w e  
dług n ich  różne d zia łan ia  ocen iać  należy  ta k 
że przez pryzm at zgodności z zasadam i w sp ó ł
życia  sp ołeczn ego , przez p ryzm at n a leży te j gos 
podarności.

P o prostu  radni

PO C Z U L I SIĘ G O SPO D A R Z A M I

Z iem i S w ieb o d ziń sk ie j i chcą m ieć rea lny  
w p ły w  na p o d ejm ow an e decyzje .

A  tu ta j n ik t nie pyta  ich o zdanie, czy  
m ieszk an ie  dla I sekretarza i sam ochód dla

dyrektora są rzeczyw iście  n ajp iln iejszym i w y  
datkam i lokalnego  budżetu.

Sprzedaje się  działk i budow lane za „psie  
p ien iąd ze”, tracąc szansę pow ażnego zasilen ia  
ow ego  budżetu .

Sprzedaje się  m ieszkania  nastolatkom , choć 
ty le  św ieb od ziń sk ich  rodzin nie m a w łasn ego  
M.

D latego  w łaśn ie  zdecydow ali się  na próbę 
„ odsłon ięcia  k u rtyn y” i w gruncie rzeczy prze 
liczy li się  ze sw ym i m ożliw ościam i. B o w iem  
N ow e w  P olsce  n ie oznacza w cale  N ow ego w  
tak im  na przykład Św iebodzin ie.

N a p isa łem  na w stęp ie , że N aczeln ik  m oże  
się  u w ażać  za ofiarę now ej koa licji — „Soli 
darność” i P SL  „O drodzenie”. A le, B ogiem  a 
praw dą, za ofiarę m ogą się  n iestety  uw ażać  
radni.

N a cze ln ik  został form aln ie  oczyszczony ze 
w szy stk ich  zarzutów . Ba, n iejako  przy okazji 
zebrał laurki. W opinii K lubu R adnych B ez
p artyjnych , podpisanej przez A nnę O bacz czy  
tam  m. in n y m i „W idoczne jest jego duże za
a n g ażow an ie  w  w y k on yw an ie  obow iązków , 
m a kon kretn ą  w izję  rozw oju i k o n sek w en t
nie zm ierza do jej r ea liza cji”. W konkluzji: 
„tego typu  dzia łan ia  (czyli — co fn ięc ie  m u  
m andatu  zaufania) m oże być szkod liw e dla  
m iasta , a  nam  w szy stk im  zależy na jego roz 
w'oju”.

C zyżby radnym  P S L  ..O drodzenie” zależało  
m niej?

T akże p r z e w o d n ic ^ ^  ^ j y  N arodow ej, za 
razem  sekretarz MK SD  Piotr  
po stron ie  N aczeln ik a , trzym ając się  ś c i ś l e  & 
tery  p ok ontro ln ych  w n iosk ów . U b olew a przy
tym  nad „rozdźw iękam i, p r z e k o m a r z a n i a m i  i
przew alan iem  a rg u m en tó w ”, w y r a ż a ją  nadzie  
ję, że- lokałtty. i<r;, zys- sz>bko zazegna
ny.

K r ó t k o  m ów iąc  — buzi, buzi, sp raw y  nie  
było. Furda votu m  n ieu fności „Solidarności”, 
co fn ięc ie  m andatu zaufania  przez K lub R ad
nych. Ba, o statn i w n iosek  nie stan ą ł n aw et  
na foru m  rady, zab lokow any przez jej pre
zyd ium  (przy jed n ym  g łosie  przeciw nym  B oh
dana J a g ie łło  z P SL  .O drodzenie” i dw óch  
w strzym u jących  się).

D o c iek liw i radni

D O ST A L I „PO N O SIE ”

Z ostają  na placu boju z p ism em  prokura
tury  z k tórego jasno w yn ik a , iż staw ian e  przez  
nich’ zarzuty: „są w yn ik iem  n isk iej k u ltu ry  
praw n ej a  nie ce lo w y m  dzia łan iem  na szkodę  
pom aw ian ych  u r z ę d n i k ó w  pań stw o w y ch  . Czy
li — są n iedou czen i i pom aw iają , d ob ize  ch o
ciaż, że nie celow o. Sw oją  drogą, tak ie  sfor 
m uow anie  prokuratorsk iej odpow iedzi w y 
w oła ł być  m oże sam  przew odniczący MG RN, 
zw racając s ię  z prośbą o przeprow adzenie  ba 
dania- w  zw iązku z pom ów ien iam i Ob. N a 
cze ln ika  w  spraw ie przydziału działek  i zw ią  
zanym i z tym  pom ów ien iam i o n ieuczciw ość
w  ty m  za k res ie”.

W ytkn ięto  ich palcem  jako praw d ziw e „czar 
ne o w ce” w  piśm ie sk ierow an ym  5 grudnia  
przez N aczeln ik a  do w szystk ich  n a b yw ców

n i e n r z e t a r g o w y c h  ’ działek: „ I n f o r m u j ą  Oby 
w a te la  że K l u b  R adnych Z S L  (ak tu aln ie  P S  
^ O d r  odzen ie”) w y stą p ił do radnych MG RN ze 
stan ow isk iem , w  którym  sugeruje, ze Ob- 
t e l  n a b y ł  działkę n a r u s z a j ą c  przep isy  p i - wa

Ciąg dalszy na str. 12
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PISAŁEM IM PRZEMÓWIENIA
CZESŁAW MARKIEWICZ

T ow arzysz  R. nic od razu sta ł się  za u fa 
nym  żu rn a listą  party jn ym , k tórego  k le  
piąc po ra m ien iu  częstow an o  g a b in eto 

w ą ..p ięćd ziesią tk ą”, przy k a sie  pancernej.
Zaczęto się  od anegdoty . O ngiś, w  B abim oś  

c ie  zaw ita ł M ieczysław  H. P ierw szy  Sekretarz  
K W  zajechał od n ieo fla g o w a n ej strony . K ie 
row ca słu żb o w ej w ołg i, n ieprzyzw yczajon y  
do n ieo fic ja ln ośc i, zaw ad ził o k iosk  „R uchu”. 
S p eszo n y  S zef ch cia ł rzecz ca łą  za łatw ić  
zgrzeb n ie, to znaczy u iścić  za szkody. S p raw ę  
b ły sk a w iczn ie  w yp ro sto w a n o  i „ tem at” został 
„zabezp ieczony”. W izyta przeb iegała  b ez  skan  
dalu , z w sze lk im i przystaw k am i: braw am i, 
w stęgam i, k w ia tam i etc., etc.

Z ło śliw y m  jednak zb ieg iem  okoliczności, te 
m atem  k o le jn eg o  P lenu m , już w  s to licy  w o 
jew ód ztw a . b y łe  b ezp ieczeń stw o  publiczne. 
Sek retarz  H., n ieco  p rzew ra ż liw io n y  „w tym  
tem a cie”, w ezw a ł inn ego  Sekretarza , L u d w i
ka S., z lecając m u refera t. T ow arzysz S. od
b ił spraw ę, sp uszczając ją niżej, tc  znaczy  
trzem  „szarakom ” z A paratu . T ow arzysze na  
pisali co trzeba, zgodnie z posiad aną w iedzą  
i dośw iad czen iem . M aszynop is tra fił na b iu r
ko P ierw szego . P rzeczyta ł, pok ręc ił g ło w ą  i 
opieprzył. T ow arzysze p op raw ili, przestaw ili, 
uw y p u k lili. S ze f znow u pok ręcił g ło w ą  i za 
k w estio n o w a ł bez  ra cjon a ln ych  argu m en tów  
i co gorsze, bez in stru k cji. T rójka znękanych  
tow a rzy szy  zdobyła  się  na ak t d esp eracji. Wy 
p ili pó ł litra  w ód k i za w ła sn e  p ien iądze i za
czę li m y śleć . Z adali sob ie  p ry n cyp ia ln e  p y ta 
nie: k to  to  jest tow a rzy sz  H? N ie  b y ło  ta jem  
nicą, że M ieczy sła w  H. p e łn ił w  okresie he
r o i c z n v m  f u n k c j e  S e k r e t a r z a  K 55 vv t a r n o w s
S  A n ta c h " . A  b y ł y  t o  c z a s y  m o n a r c h i i  
B o les ła w a  B ieruta. T ow arzysze sięg n ę li po 
tek sty  źród łow e. Z ła tw o  dostęp n ej litera tu 
ra  „Ń ow ych  D róg”, w y su p ła li refera t progra  
m ow y ó w czesn ego  M in istra  B ezp ieczeń stw a  
P u b liczn ego  R ad k iew icza  i g ęsto  eg ze m p lif i
kując go a k tu a ln ym i przykładam i z w o je 
w ód ztw a, u p ich cili godne przem ów ionko. S e 
kretarz  S. n ieźle  się  obśm iał. P ierw szy  zarea
g o w a ł zgodnie  z p rzew id yw an iam i.

—  To jest to! — krzykną ł u sa ty sfa k cjo n o 
w any.

T ak w ięc  dop iero w  p o ło w ie  la t siedem dzie  
sią tych  tow arzysz  R. o trzym ał p ierw szą  p ro
pozycję  nap isan ia  refera tu  i to ty lk o  na szcze  
blu  K om itetu  M iejsk iego .

— T ow arzyszu  R., w y  m acie  p ióro —  pow ie  
dziano z uzn an iem  — P ow ierza m y  w am  n a p i
san ie  referatu .

In dagow an y  o śm ie lił się  zapytać jaki to 
m a być refera t. O biecano dostarczyć tzw . m a  
teria ly . W ynajęto  sp ec ja lis tó w  od ro ln ictw a, 
p rzem ysłu  i ku ltu ry . M ateria ł — jak go n a 
zyw ano — b y ły  to w y p isy  sta ty sty czn e , strzę  
Py uogó ln ień  i fra zesy  ideo log iczn e z w y k o 
śla w io n y ch  k la sy k ó w . S ło w em : kupa m a k u 
latury. Sam  fa k t p o w ierzen ia  zaw odow em u

d ziennikarzow i, la u rea to w i nagrody Bruna —  
w szak  członk ow i P artii —  nap isan ia  referatu , 
nie w y n ik a ł z zaufan ia  do „czynnika sp ołecz  
n eg o ”, lecz  ze  znanej w  A p aracie  sp ych otera- 
pii.

O dbyły się  w ięc  rozm ow y instrum enta lne:
— Ile  to  m a być stron? — zapyta ł R.
— 60 — od p ow ied zia ł Sek retarz  KM.
— W yjdą ze trzy  arkusze w yd aw nicze . 

C iężka robota i jak ie  g łęb ok ie  zaangażow a
nie. T rzeba p łacić .

— No, tow arzyszu , ze dw a tysiące m ożem y  
zapłacić.

— W czy n ie  sp ołeczn ym , tow arzyszu  Sekre  
tarzu, to  ja m ogę w yk opać rów'. Tu się  n a le  
ży 10 tys. za arkusz.

R ozm ow y zakończono m agicznym  zdaniem : 
„w iecie, rozu m iecie”. T ow arzysz  R. zw oła ł 
w ięc  zespół ludzki, p ow ied z ia ł skąd dokąd  
m ają tzw . m a ter ia ł przerobić, że m a być  na  
m aszynie , z  n a zw isk iem  i na jutro. N a stęp n e
go  dnia dostarczono m aszynop isy .

—  M acie w ódkę? — zapyta ł w  gab in ec ie  
Sekretarza  tow arzysz  R. — To proszę szklan  
kę w ódki z kasy.

R. w zią ł pióro, zrobił sty l i po trzech g o 
dzinach b y ł go tow y  GO stron icow y  referat.

P o czym  n astąp iła  d ługa przerw a w  tw ó r
czości refera tow ej. T ow arzysze z B ia łeg o  Do 
m u n ie  życzy li sob ie  tak ich  arcyd zieł. B y ło  to  
dla nich zbyt rew o lu cy jn e  rozw iązanie.

R en esan s p rzyszed ł w  okresie  k ryzysu  P a r-
tii. T ow arzysz JR. b y ł  au torem  tracocla ueftwa/ 
f trzecn, zvvi;]zanych z nim i, aw an tur. A w an -
tury w y n ik a ły  z m ałp iej u m iejętn o ści zaw ar
c ia  w ie lo g o d zin n ej .d ysk u sji” od sasa  do ła sa , 
w  d w u d ziestu  zdaniach. N ieza d o w o len ie  z r e 
fera tó w  R. p o leg a ło  na rozd źw ięku  języka p o 
lity czn eg o  z pob ożnym i życzen iam i to w a rzy 
szy z tzw . terenu . M ylono zresztą k o m p eten 
cje  organizacji p o lity czn ej z pow in nościam i 
Rad N arodow ych .

—  P artia  n ie by ła  już P artią —  kon sta tu je  
tow arzysz  R.

Tak doszło  do ostatn iego  zlecen ia . Inny już 
Sekretarz, Józef Z. — z lecen iod aw ca  dzia łają  
cy w  im ien iu  P ierw szego , pod ów czas Jerzego  
D. — użył podstępu . W ezw ał R. — w ted y  re 
daktora party jnego  b iu le ty n u  pn. „W iadom oś 
c i” i oznajm ił c p rzy g otow yw an ej z okazji 
stu lec ia  ruchu robotniczego, akadem ii. Ot, 
sp otkan ie  z p a rty jn ym i w iarusam i: lam pka  
w ina, słone pa lu szk i i o czyw iście  przem ów ion  
ko. Sek retarz  Z. podsunąJ m istrzow i 6 stro n i
co w y  tekst, bez nazw iska, z zapytaniem , co
o tym  sądzi.

—  To jest szajs — odp ow ied zia ł ze znaw st 
w em  R. — S y tu a cja  w  kraju jest nadzw yczaj 
na i S ek reta rz  KW  n ie  m a praw a w yg łaszać  
tru izm ów .

—  T y  m asz rację — odp ow ied zia ł p o d stęp 

n ie  Sek retarz  Z. — .J esteś w o ln y , idź do dom u  
i pisz.

P obraw szy  z b ib lio tek i p arty jn ej k ilk a  k ilo  
gram ów  m a ter ia łó w  źród łow ych  znalazł s ię  
R. w skrom n ym  m ieszk an iu . T am  zadum ał 
się. N ie  byl w  sta n ie  przebrnąć przez fascyn u  
jącą ob fitość  litera tu ry  o ruchu robotn iczym  
w  PRL. P op atrzy ł w ięc  w  su fit  i nap isa ł co  
trzeba. T ek st dotarł do Jerzego  D. i został za 
akceptow an y.

W  gab in ecie  tow arzysza  Józefa  — zlecen io 
d aw cy  — odbył się  rytuał. Z osta ła  otw arta  
kasa pancerna, skąd uszczkn ięto  50 gram  „w y  
borow ej”, k tórym  to trunk iem  zrosił usta  
m istrz  R. B y ł to  w yraz  n ajw y ższeg o  uznania. 
N ieco  n iżej p lasow ała  się  „ filiżanka k a w y ”, 
k tórej ca łe  h ek to litry  ż łopali źle, albo w ca le  
nieop łacan i b o jo w n icy  z party jnych  „W iado
m o śc i”.

W róćm y jednak na A k ad em ię  z okazji s tu 
lec ia  ruchu robotniczego.

W przerw ie, po odczytaniu  referatu , zacze
pił tow arzysza  R. profesor — tow arzysz  H ie
ronim  Sz.

—  W iecie — zagadnął — n ie  w ied zia łem , że 
P ierw szy  m a taką w ied zę  o ruchu robotn i
czym .

P rofesor by ł a n on im ow ym  autorem  owych' 
sześciu  stron m aszynop isu , tak  n iep ryn cyp ia l 
n ie potraktow anych  przez Aparat.

K ilka  dni później R. odebrał w  red ak cji 
„W iadom ości” telefon:

—  S łu ch a jc ie  tow arzyszu , n ie w yd ru kow ali 
tyyścic a r ty k u łu  Sekretarza  D. o ruchu robot 
niczym ?

W ten  sposób to w a rzy sz  R, a d iu sto w a ł sw ój 
tek st, pop raw iając  sty l Sekretarza  D. Z tego  
też pow odu b ied zili się  redaktorzy  „N adod
rza” drukując rew e la cy jn e  ar ty k u ły  kolejnych' 
P ierw szych , szczególn ie  zaś, przy obliczaniu  
tzw . w ierszów k i.

R. skarży się, że n ie m ógł rozw ijać  sty lu  
przem ów ień . N ie  w o ln o  b y ło , na przykład, 
używ ać s ło w a  „ im pond erab ilia” w  tekstach  
M ieczysław a  H. B y ły  S ek retarz  K Z „A zoty’' 
nijak  nie p otrafił w y m ó w ić  tego  delik atn ego  
słów k a . Z kolei Sekretarz  D. o so b liw ie  trakto  
w a ł in terp unk cje . Inny Sek retarz  m ia ł k ło p o 
ty  z oddecham i, w  zw iązku z czym  zdania m u  
sia ły  być krótk ie, n iezlożone. W obec teg o  
w szy stk ieg o  m ożna posądzać tow arzysza  R.
0 au to rstw o  tak ich  zdobyczy lin gw ist}'k i p ar
ty jn ej jak: „w  tym  tem acie  zabezp ieczać na  
dzień d z is ie jszy ”. M istrz zaprzecza. N igd y  n ie  
osiągnął tego  poziom u. T ow arzysze u ży w a li  
ow eg o  szy fru  na zasadzie  odruchu P aw łow a .

—  Z resztą — kończy R. — G dyby S ien k ie  
w icz zw iązał się  gen ety czn ie  z H em in gw ayem
1 nau czy ł się  p isać przem ów ien ia  to i tak  n ie  
odn iósłby  su kcesu  W ałęsy  w  K ongresie  A nie  
rykańsk im .

A le  to już zu p ełn ie  inr.e przem ów ien ie.
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U lub ien iec  narodu, poprzedni rzecznik  prasow y rfądu , m a
w iał, żc od czasu kiedy a jen t C PN  w yd al mu resztę w  prezer
w aty w a ch , nie go nie jest w  stan ie  w  tym  .kraju zadziw ić . Ś w ię 
te słow a! Ż yjem y w  bardzo c iek a w y m  zakątku św ia ta . Kto 
m ógł na przykład przypuszczać, że k ilogram  p o lęd w icy  k o szto 
w ać będzie w ięce j niż w ca le  n ie  tak  d aw no sam ochód . No, m o

że sam ochód to za m ocno pow iedziane, m am  bow iem  na m yśli 
cudo po lsk iej m otoryzacji, lia ta  126 p.

Dziś sta jem y  się krajem  sam ochod em  stojącym . Na kółkach... 
K toś w y liczy ł, żc u trzym an ie  szm elcu  z  FSO  pod ty tu łem  polo
nez, ma kosztow ać 400 tys. złotych m iesięczn ie . To ja osob iście  
dziękuję, postoję. E w entu a ln ie  przesiąd ę się na row er, bo to 
zdrow iej. S am ochod ow e lobby w  kraju nie daje potencja lnem u  
n a b yw cy  czterech  kółek  szansy w yboru . A lbo bratku kupisz u 
nas albo będziesz chodził pieszo. Bo czyż n ie  jest obroną m o
nop o listów  /. FSO  i FSM  w p row adzen ie  zaporow ego cla na przy 
w óz sam ochodów  z zagranicy? F abryka z Ż erania zapow iada  
pod niesien ie  ceny poloneza do 50 m ilionów  z łotych . Po kursie  
ob ow iązującym  d /iś , w ychod zi mi, że będzie to rów now artość  
w  zaokrąglen iu  10 ty sięcy  m arek RFN. Za te p ien iąd ze  m ożna  
tam  kupić już zupełn ie  przyzw oity  sam ochód.

P om ijam  ta k i drobiazg, jak  m iliardy  z łotych  p łyn ące  w  ubieg  
ły m  roku do budżetu  pań stw a l ty tu łu  cla  im portow ego  za 
sam ochody. Dziś m in ister  K uroń nic m a p ien ięd zy  na w y p ła 
canie za leg łości rencistom , bo kasa jest pusta. Czy tw órca n o
w ych  p rzep isów  ce ln y ch  przean alizow ał, ile p ań stw o m oże na 
ty m  stracić? Na n ied a w n ej k on ferencji prasow ej, przed staw icie l  
„G azety W yborczej” zadał to pytan ie. Pani rzecznik jak  zw y k le  
czarująco się  u śm iechała , a w icem in ister  fin an sów  przyznał, 
że n ie  d yspon uje odp ow ied n im i danym i... A rg u m en tow an ie  zapo
row ego  cła, obroną przed w y w o zem  dew iz, jest m ało przek onu
jące.

I w  ten sposób m otoryzacja zaczn ie nam  się n iebaw em  k o 
jarzyć w y łą czn ie  z m eczam i żużlow ym i, ew en tu a ln ie  jeszcze —  
te lew izy jn y m i m igaw k am i z F orm uły I. Choć i nad polsk im  
żużlem  za w isły  od k ilku lat czarne chm ury. K iedyś byliśm y po
tęgą, p o tra filiśm y  w y g ry w a ć  n aw et z A n glik am i, Szw edam i czy  
D u ńczykam i. P óźn iej zaczęli nas lać  n a w et C zechoshnvacy, k tó 
rzy żużla u czy li się  zresztą nad W isłą. D ziś p ew n ie  p lasu jem y  
się  w  dolnych rejon ach  europejsk ich  k la sy fik a cji. N aszą sp e
cja ln ością  sta ło  się m arnow anie ta len tó w , czego osta tn im  przy
kład em  m oże być na przykład gorzow ian in  P iotr Ś w ist. Z am iast 
od paru sezonów  jeździć  w  lid ze  a n g ie lsk iej z najlep szym i żu 
żlow cam i św ia ta , as S ta li k isi się  w k rajow ym  sosie . Zdobędzie  
jeszcze  parę z ło tych  k asków , zostan ie  m oże n a w et m istrzem  kra
ju , a na m ięd zyn arod ow ych  czap ionatach oglądać będzie  
plecy  D uńczyków , A n g lik ów , a pew n ie  i coraz częśc ie j W ęgrów.

P ow ołano ja k ie ś kom isje , które ratow ać m ają polsk i żużel. 
T ylko , żc znaleź li się w nich la d z ie , którzy rów nież przyłożyli 
rękę do tak iego  stanu, w jak im  dyscyp lin a  ta się  dziś znalazła. 
Ja szanuję s iw y  w łos pana W ład ysław a  P ietrzaka, a le  jeśli  
każda narada żużlow a  w  cen tra li sprow adzi się  do jego  m ono
logu , to w  ten  sposób nie uzdrow i się  czarnego sportu .

K luby m ają  coraz w ięk sze  k łopoty finansow e. Z nów  podro
żało p a liw o, o leje , sprzęt i akcesoria... C hętnych do dokładania  
do sp ortow ego in teresu  (czytaj: sponsorów ) n ie w idać. Cen b i
le tó w  w  n ieskoń czoność też n ie m ożna podnosić. W n o w ej sy 
tuacji ekonom iczn ej, p o jęc ie  k lubu zak ładow ego , m oże stać się  
nieak tu a ln e. I doczek am y sy tu acji, w  k tó rej żużlow y  k lub  ktoś  
chętny  zech ce  w ziąć w  ajen cję . T ylko  czy znajdą się  chętni...?

M. W IĘCKOW ICZ
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W tajem niczeni wiedzieli; że dyrektorski stołek Mariusza F. powoli 
w ysuw ał się  spod zaufanego siedzenia. Dyrektor był jeszcze mocny, 
jeszcze dyktow ał warunki i pił wódeczkę z naczelnikiem .

Siedział teraz w sw oim  gabinecie i z upodobaniem oddawał się 
wspom nieniom . Ostatni raz dał do w iw atu na im ^ ^ n a ch  znudzonej 
życiem  żony zaprzyjaźnionego urzędnika państwowego. Pani domu, 
krótko po północy, zadeklarowała butelkę koniaku gruzińskiego, w  
zamian za chw ilę zapomnienia. Mariusz F. dokładnie przyglądał się 
gospodyni. M yślał o sw ojej byłej żonie. Zestawiał rozbucha
nie pierw szej kobiety, z prostą zadumą drugiej. Czym m ógł zaskoczyć  
pierwszą, nie potrafi wszy zatrzym ać drugiej? Przypom niał sobie dia-
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P O Z IO M O : ]) 7 /0  z a g r y c h y .  7) n ib v  d r o g o c e n n y  u i,, , , , ..... tośei,

r o b o tn y c h .
P IO N O W O : i)  j e d n a  z d w ó c h  m o ż liw o ś c i  d o  w y b o r u .  2) za  o f i a r ę  5) 

m i s t r z y n i  u l a t n i a n i a  s ię . 4) m i a s to  n a  s z y i lu b  w  k a p u j c i e .  5) p r z y j ą łe m  
d o  w ia d o m o ś c i ,  6) k a n a l ia  w ś r ó d  z w ie r z ą t .  12) r z e k a  p r z e p l a t a  w  o ^ ro d z k *  
13) z  w ą s k ą  k l a i k a .  15) b o g in i  k t ó r a  w y s t r z e l i ł a  w  1017. i«) p a s tw is k o  
n a r c i a r z y ,  17) n ie s z c z ę ś c ie  n a  d e s k a c i i .

R o z w ią z a n ie  k r z v ż ó w k j  n a le ż y  n a d s y ła ć  w K«i,..er <,.r », ,
r e m  k r z y ż ó w k i)  d o  28.01.1990 r . ,  p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i .  W ś ró d  t "
w id ło w y c h  r o z w ią z a ń  r o z lo s u j e m y  c e n n e  n a g r o d y .  T e r m in  n a d s y !:» n » jr-^ M ' 
w ią z a ń  z n u m e r u  ł d o  21 s ty c z n ia  1990 r .

Dowcipy stanu w o j e n n e g o

L eży W anda w p o lsk iej ziem i, 
bo nie c iic ia la  N iem ca.
A le  z tego  nie w yn ik a , 
żeby chciała  bo lszew ika  

« —  ★  —

s>Iaezego tak ti lago  w ojsko  n ie  m ogło  się  uporać z pow odzią  w  
P łocku? JJo na w ieść , że „lód ruszył"’ —  w yslnno czołgi.

—  ★  —

DTV przeprow adza z babcią w yw iad . — B yła  u m n ie  grupa  
operacyjna. W ysprzątali, w yczy śc ili, drew  narąbali. —  D obrze m ó
w ic ie , babciu , ty lko  tak  dalej, cały  św ia t w as słucha. — A A m e
ryka  też? — Też. —  W takim  razie: ratunku!

gnozę Sylw eckiego. N iestety jeszcze nie mial okazji sprawdzić jej sku
teczności.

Tymczasem ktoś zaproponował rozbieranego pokera. Żona naczel
nika parsknęła lekceważąco.

— M ariusz zacznie od zegarka i dobrnie najdalej do szelek — po
wiedziała.

Rzeczywiście bawił się kiedyś w coś takiego, ale chłopskie korze
n ie  zatrzym ały w  jego moralności strzępy przyzwoitości. Chociaż jego 
była żona interpretowała to zupełnie inaczej; powtarzała, że z chama 
pana nie zrobisz.

Ktoś inny zaproponował „grzybobranie”. Polegało to na połączeniu 
„rosyjskiej ru letk i” z jedzeniem  surow ych grzybów. Technicznie było 
to bardzo proste: do torby należało w łożyć kilkanaście pieczarek, m ie- 

■ szając je z dużym kaw ałkiem  srom otnikowca. Zabawa polegała na w y 
bieraniu spod stołu grzybów. Ktoś trafił na trujący fragm ent grzy
ba, jak na jeden nabój w bębenku colta.

— Surowe grzybki jadam tylko z octu — skom entowała propozycję 
naczelnikowa.

Mariusz F. m iał okazję poznać stosunkowo dobrze żonę przyjaciela. 
■Lubił jej powierzchowność. Złośliw i tłum aczyli to złym  sm akiem  pani 
neofitki, która uw ielbiała św iecidełka, sięgające klasą najw yżej jablo- 
ESX.11. M ariusz F.. natomiast, m ial m entalność sroki: osłabiał go nawet 
sztuczny blask Kapsla od mleka. W iedział, że naczelnikowa jest prostą

a sa 'są  s9 s & e t s n  m  s i  b u  s i i a s  s - s  s s s m a u & s a s ! :
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+  P iotr P ., a jen t k in o w y , b y ły  palacz c.o., 
b y ły  aktor i by ły  redaktor, palii papierosa  
w  „R atu szow ej” przed 17.00. E gzekw ujące  
go zakaz palen ia  k ierow nika  lokalu , P iotr  
P. po in form ow ał, że pali i p ije  w  to w arzyst 
w ie  redaktora i poety . Na co k iero w n ik  re 
stauracji odrzek ł, że d la n iego  w zm ia n k o 
w a n i p an ow ie  są ty lk o  kon su m en tam i i żad 
na „nom en k la tu ra” ich, a tym  bardziej 
P iotra  P., n ie  u sp raw ied liw ia .

Z darzen ie p ow yższe  dob itn ie potw ierdza  
palący  brak w  Z ielonej G órze kaw iarn i li 
lera ck iej.

*  $  *
+  Zanim minister Kiszczak przystąpił do re
form owania m ilicji, regionalne komendy zdą
żyły  nagrodzić szczególnie zasłużonych ludzi 
w  propagowaniu m ilicyjnych powinności. 
I tak w Komendzie W ojewódzkiej w Zie
lonej Górze 28 listopada rozdzielone zostały 
pochwały i pieniądze. Na łamach partyjnych  
pism  wyróżniali się szczególnie Halina Ańska 
oraz Zbigniew Szydłowski. I kilku innych 
m niej znanych, z odpowiednią jednak grada
cją finansową docenionych.

Ńie obeszło sic? potem bez gratulacji, re
daktor naczelny Nadodrza Janusz K. zrobił 
i o  z prawdziwym  wzruszeniem .

#  *  #

C om e back Z b ign iew a S zym aniaka

P o  trzech  luió 1IICU*VI1UŚŁ|, IX ***> “**>-
t i l a r z ,  z t r z y o s o b o w ą

— w rócił dosto  trzy  le tn i a r ty s ta -  
rodziną, z trzech pow odów
kraju. Po p ie r w sze  — m ów i z ie lonogorsk i 
artysta  — u ś w ia d o m i łe m  sobie,  że  urodzi-  
iom  się w  o k re ś lo n y m  m ie jscu  E uropy ,  że  
w ła d a m  o k re ś lo n y m  j ę z y k i e m  i  od  tego  
uciec me m o g ę  To p rzyc h o d z i  z  c za se m  i 
jeś l i  k toś  ch c ia łb y  em ig ro w a ć ,  to p o w in ien  
z ro b ić  to  dużo w c ze śn ie j  p rzed  u k s z ta ł to 
w a n ie m  św iadom ośc i .  Po ty m ,  za czyn a  być  
to  ju ż  d ra m a ty c zn e .  O b s e r w m c a le m  em igra  
c ję  polską: p ra k ty c z n ie  k a żd y ,  k to  w y e m i 
g ro w a ł  po 25, 30 ro k u  życiu , w  jak iś  sp o 
sób je s t  zd e g e n e ro w a n y  psych iczn ie .  Po 
drug ie :  k o n d y c ja  ż y c io w a  żony ,  po trzec ie:  
p rz e p o w ie d n ie  Nostrodornusa, s p o w o d o w a 
ł y  t e n  m ó j  eonie baćk.  (Stąd praw dopodob  
nie te „ trójk i” w  aktu aln ym  ży ciorysie  ar 
tysty).

Z. Szym aniak  w rócił, żeby zrobić w ysta  
w ę w  BW A w Z ielonej Górze. M ógł sprze  
daw ać sw o je  obrazy w  ga ler iach  sprzedaż  
nych , a le jeszcze radzi sob ie  fin an sow o , 
jakby rozpędem  „pew nych  rea liza cji” na 
Z achodzie. C hociaż zagląda coraz częśc iej 
do k ieszen i i jada coraz „pu ścicj”.

P oza tym  jest dziś ek lek ty czn y  w  sz tu 
c e  lecz akcjom zm , geom etryzm  i fo torea-  
ljzm , są  w tó r n e  w ob ec sty czn o śc i m a lo w a 
nia... juz za złotów ki.
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R y s .  Z B I G N I E W  J A W O W S K I __________________

Z książki W iesław y W ierzchow skiej pt. 
„Sąd n ieocenzurow an y” (F ilm  i literatura. 
Lodź 1989), będące] zbiorem  23 w yw iad ów  z 
krytykam i, w yb ieram y fragm ent rozm ow y z 
Z bign iew em  M akarew iczem :

Z. M A K A R E W I C Z :  K ie d y ś  p ra c o w a łem  w  
Z ie lone j  G ó rze  w  r e d a k c j i  „Ńadodrze".  Co 
d w a  tyg o d n ie  m u s ia łem  dać  teks t.  M ia łem  
o b o w ią z e k  recen zo w a n ia  w y s t a w  z ie lon ogór
skich, g o rzow sk ich ,  jeżdżen ia  w  teren ,  o p i s y 
w ania  rzec zy  na bardzo  ró żnych  poz iom ach  
— od  dzia ła lnośc i  a m a to r sk ie j  p o  r z e c z y w i ś 
cie  w a żn e  w y d a r z e n ia  a r ty s tyc zn e .  R a z  m i  
się t y lk o  zd a rzy ło ,  że  nie w y t r z y m a łe m  i 
p rz e je ch a łe m  s ię  p o  j e d n y m  z  au torów .

W. W I E R Z C H O W S K A :  Z T w o im  te m p e 
ram en tem ,  ty lk o  raz! Nie do  w iary!

Z. M A K A R E W I C Z :  Bo by l  to m a rn y  ob ra 
z e k  z a ty tu ło w a n y  „C h w a ła  h u tn ik o m  ’. D a
łem  w ię c  w  t y tu le  „Chała* hutnikom". C zego  
nie c ierp ię  to napu szo n ych  t y tu łó w  p r z y  m i
z e rn e j  pracy,  po d p iera n ia  się  tre śc iam i  pa 
t r io tyc zn ym i,  so c ja l i zm e m  i w s z y s tk im  in 
n y m  z e w n ę t r z n y m  w  s to su nk u  do sa m e j  
pracy.

A utorem  d z id a  „Chwała hutn ikom ” jest 
Z ygm unt Pranga — były prezes rozw iązan e
go po stan ie  w ojen n ym  ZPAP. O becnie „n ie
za leżn y”, n iezrzeszony.

Tylko krowa nie zmienia poglądów

R ys. SŁAW OM IR U R B A Ń SK I

kobietą i nie znasi ludzi z tak zwaną fantazją. j ej koniakową propozycję 
potraktował więc jako prowokację.

Był tak zdesperowany rozwodem, że poszedł — jak to m ówią — na 
całość. Naczelnikowa hodowała złotą rybkę w okrągłym , kryształo
wym  akwarium . Mariusz F. podszedł do stolika z naczyniem, w łożył 
doń łapę, w yjął rybkę, wrzucił do pokala i zalał go po brzegi wódką 
wyborową,

— W ten sposób treść obróciła się w formę, czyli sformalizowała  
się •— w ysylabizował ostatnie słowo.

I w tym  m om encie dobrnął. Mariusz F. do w łaściwego punktu retro- 
spekcji. Po zalaniu „hobby” naezelnikow ej m etylową formaliną, go
spodyni dostała histerii. W oczach gospodarza pojawił się podziw. Po
zostali zamarli ze zdziwienia. Dobrze urzędujący pracownik adm ini
stracji — skrót tej funkcji często pojawiał się przed nazwiskiem  Ma
r u sz a  F. — zdobył się na gest żywcem  w yjęty z film u Felliniego. Cóż 
"loże jedna, skromna kobieta? Zapytałby czytelnik kiczow atej powie- 
~Cl gazetowej, m yśląc zapewne nie o tańcu Salome, lecz o ucieczce żo- 

y  Mariusza F. z um ięśnionym  karateką.
^ 'es te ty , wśród gości naezelnikowej znalazł się podwładny Mn- 
nySZa F” instruktor teatralny Zbigniew Maria Łoś. Był t*i klasycz- 
£r przypadek nawiedzonego działacza. Działacza, w nowym, nie- 

“Zumiałym dla dyrektora znaczeniu. Zbigniew Maria Łoś, nie tylko

p i s y w a ł  p u b l i c y s t y c z n e  w i e r s z e , !  a l e  u m i e s z c z a ł  r e g i o n a l n e  k o r e s p o n 
d e n c j e  w  n i e l e g a l n y m  p i ś m i e  d e n a t u r o w y m ,  r o z c h o d z ą c y m  s i ę  w  c a 
ł y  m  k r a j u .

— To był jeden z ostatnich pańskich toastów, dyrektorze! — krzyk
nął Zbigniew Maria Łoś, zaraz po uspokojeniu naezelnikowej: •

Mariusz F. nie bardzo zrozumiał o jaki toast choizi. Lepiej orien
tow ał się w  rybnych alegoriach, wszak zaliczał się do „pływającego” 
establiszm entu miasta powiatowego -— aczkolw iek z bezpośrednim po
łączeniem  lotniczym  ze stolicą.

Zbigniew Maria Łoś podpadł już na „pow italnej” imprezie, nie 
chcąc w ypić brudzia z szefem . Z w ykły ten instruktor teatralny, zre
sztą z poważną wadą wym ow y, wszędzie w ietrzył korupcję, kliki i 
złodziejstwo. Najgorsze było to, że odnosił sukcesy. Jego grupa re
cytatorska w ygryw ała w szystkie wojewódzkie przeglądy, a sam Łoś 
m iał tak rozbudowane kontakty, że sprowadzał do domu kultury naj
przedniejszych aktorów, również z województwa. Mariusz F .,  bez spe
cjalnego zaangażowania Zbigniewa Marii Łosia, czuł się w jego to
w arzystw ie jak ignorant. W końcu okazało się, że V>ś zna dość do
brze język angielski. Tego było już za w iele.

Tak więc poczuł Mariusz F. drżenie dyrektorskiego krzesła. Z za
dumy w yrw ał go sygnał z „interkom u”.

— Panie dyrektorze, jest już Łoś — szepnęła czu’e sekretarka.
— Dawać go! — wrzasnął ze złością Mariusz F. LTJKASZ NONEZ
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Tajemnice sowieckiego Olimpu,..
Z DREM TADEUSZEM HUŃCZAKIEM ROZMAWIA ANDRZEJ GAJDA

RED. AND RZ , i i j  G A J D A  — W  s t ru k tu ra c h  w ł a d z y  Z w ią z k u  S o 
w iec k ieg o  n a jw a ż n ie j s z y m  o g n iw e m  b y ło  i p o zo s ta je  do  dz iś  Biuro  
P oli tyc zn e .  O no je s t  ź r ó d łe m  w sz e lk ic h  d e c y z j i  p o l i ty c zn y ch ,  i co cha
r a k te r y s ty c z n e ,  n ie  je s t  p oddane  ża d n e j  kontroli .  S k ą d  iv  ogóle w z i ę 
ła się  ta  in s ty tu c ja ?

DR T A D E U S Z  IIU N C Z A K  — B iuro zostało  pow ołan e  decyzją  K o
m itetu  C entra lnego  R osyjsk iej K om u n istyczn ej P artii b o lszew ik ów  w  
m arcu  1919 r. P ierw szy  jego sk ład  stan ow ili: L enin, K am ien iew , K res- 
tin sk i, T rocki i S ta lin . K andydatam i, czy li n iep eln op raw n ym i członk a
m i B iura, zosta li w  tym  czasie: B ucharin , Z in ow iew  i K alin in . W 
1921 r. m iejsce  K restin sk iego  zajął Z in ow iew , a na kandydata  a w a n 
so w a ł M ołotow . P osied zen iom  B iura przew od niczy ł L enin, choć n ie  
było  o ficja ln eg o  stan ow isk a  przew od niczącego  (sekretarz KC odgryw ał 
w  tym  okresie  ro lę  tech n iczn o-ad m in istracyjn ą), w  przypadku jego  
nieobecn ości obradam i k ierow ał K am ien iew .

A.G.  — K a m ie n ie w  p r z e w o d n ic zy ł  po s ied zen io m  Biura P o l i tyc zn e 
go, b y ł  p i e r w s z y m  za s tęp cą  Lenina w  R adz ie  K o m is a r z y  L u d o w y c h  
i Radzie  P ra cy  i O b ro n y ,  b y ł  p ie r w szą  g loioą p a ń s tw a  so w ieck ieg o  
(od 26 X  d o  9 X I  1917 r.), b y ł  w ięc  j e d n y m  z n a jb a rd z ie j  zn a czą cych  
b o ls ze w ik ó w .  J e d n a k ,  k ie d y  w e ź m ie  s ię  do  ręk i  „ K ró tk i  kurs  h istor ii  
W K P b ” m o żn a  b y  sądzić ,  ż e  K a m ie n i e w  b y ł  j e d n y m  z  n a jg ro ź n ie j 
sz yc h  w r o g ó w  w ł a d z y  so w ie ck ie j .  K i m  w ię c  by l  n a p r a w d ę  L e w  K a 
m ie n ie w ?

T.l l .  — Do 1928 r. byl drugą o^ooą w  p ań stw ie . Urodził się  w  
1883 r., nazyw ał się  R osenfeld , był Ż ydem  i zosta ło  m u to później w y t  
kn ięte , a n a w et w y k orzystan e, jako argum ent przeciw ko niem u w  
w alce  o w ładzę po śm ierci L en ina  Jego ojciec, k tóry  był m aszyn istą  
na k o le i uk ończył In sty tu t T ech n o log iczn y  w  P etersburgu , a m atka  
B estu żew sk ie  K ursy  (rodzaj szk o ły  w yższej dla k o b iet w  carsk iej Ro
sji). L ew  K a m ien iew  rozpoczął stu d ia  na U n iw ersy tec ie  M osk iew sk im  
i tam  w stąp ił do organizacji bo lszew ick iej. M iał 19 la t k iedy  został 
dzia łaczem  p o lityczn ym , już po roku stu d ió w  zesłan o  go do T y flisu  w  
G ruzji, gdzie dzia ła ł w  organizacji b o lszew ik ów  kaukask ich . W yróżnia  
la go duża in te ligen cja , p isał z dużą ła tw o śc ią  i by l cen ion ym  p u b licy 
stą. P e łn iąc  różne fu n k cje , zw łaszcza  po rew o lu cji, K a m ien iew  dał się  
poznać także jako doskonały  organizator, L en in  nazyw ał go  n aw et 
„naszą szkap in ą  ciągn ącą  ten  trudny w ó zek ”.

A.G.  — B o rys  B a ża n o w  — se k re ta r z  P o li tb iu ra  — pisał o n im , iż 
„(...) j e s t  c z ło w ie k ie m  m ą d r y m  i w y k s z ta ł c o n y m ,  o b d a r z o n y m  ta le n 
t e m  p ra c o w n ik a  p a ń s tw o w e g o . G d y b y  nie  k o m u n iz m ,  m ó g łb y  b yć  d o b 
r y m  s o c ja l i s t y c z n y m  m in is tr e m  w  k a p i ta l i s t y c z n y m  p a ń s tw ie  .

T.H. — Z jednej strony  K a m ien iew  b y ł c iąg le  obecny  na n ajw yż
szych  szczytach  w ładzy , a z drugiej — co pod kreśla ją  w szyscy  obser
w atorzy  i u czestn icy  ó w czesn ych  w yd arzeń  — był pozbaw ion y am bi
cji przyw ódczych . O czyw iśc ie  preten dow ał do „kaftanu  po L en in ie  ’, 
jak w ted y  m ów ion o  i brał udział w  w a lce  o w ład zę  —  jednak nie cho
dziło m u o  w ład zę  osobistą.

A.G.  — 18 p a źd z ie rn ik a  1917 r. w  gazec ie  M. G o rk ieg o  „N ow aja  
ZiŁń” K a m ie n i e w  o p u b l ik o w a ł  l is t,  w  k t ó r y m  w y r a ź n ie  sp r ze c iw i ł  się 
w y b u c h o w i  p r z e w r o tu  b o lszew ick ieg o  przed  ro zp o częc iem  11 Z ja zd u  
S o w ie tó w .  W l iście zn a la z ło  się  n a z w isk o  Z in o w ie w a ,  a sa m  lis t  s ta 
nie się  p o te m  j e d n y m  z  k o ro n n y ch  a rg u m e n tó w  p r z e c iw k o  K a m ie n ie -  
w o w i .  B ędą  m u  zarzucać ,  iż  zd ra d z i ł  za m ia ry  p r z e w ó d c ó w  b o ls ze w ic 
kich.

T.H, — W ła śc iw ie  n ie  w y d a ł on żadnych tajnych  p lan ów , bo lsze
w icy  od d aw na pu b liczn ie  dysk u tow ali o kon ieczn ości przeprow adze
n ia  p ow stan ia  zbrojnego. T ajem nicą  p o liszy n e la  była np. d a t a  prze
w rotu  ,w szyscy  sp odziew ali s ię  go w ła śn ie  w  m om encie  o tw arcia  ob- 
S id  zjazdu. O burzen ie w y w o ła ł przede w szy stk im  fa k t podania do pu- 
Ifficznej w iadom ości rozd żw ięk ów  w  w ąsk im  k iero w n ictw ie  partii bo l
szew ick ie j. O bserw ujący  rosy jsk ą  scen ę  polityczną  z ła tw o śc ią  doszli 
do przekonania , że zarów no w  partii, jak  i w śród jej przyw ódców  nie  
m a jedno litego  sta n o w isk a  w  k w estii zam achu stanu. M im o iż K a 
m ien iew  i Z in o w iew  protestow ali przeciw ko zbyt szyb k iem u  w y b u ch o 
w i pow stan ia , to  np. K am ien iew  brał udział, a n aw et był jednym  z 
organizatorów  dokonu jącego  się  w  październiku przew rotu.

A.G. — N ie k tó r y c h  d z i w i  fa k t ,  iż L e w  B o ry so w ic z  b y ł  j e d n o cześ 
nie  p r z y ja c ie l e m  Lenina i S ta l ina ,  k tó reg o  poznał  na ze s ła n iu  w  G r u 
z j i

T.II. — K a m ien iew  był w ła śc iw ie  jedynym  cz łow iek iem  z tej ek i
py, k tóry  c ieszy ł się  zaufan iem  i przyjaźn ią  obu „ojców  r ew o lu cji’ . 
S ta lin a  rzeczy w iśc ie  znał bardzo dobrze, zw łaszcza  jego  słabości. B yć  
m oże d la tego  pop iera ł go  w  w a lce  o w ładzę, to  on m .in. w padł na po
m y sł jak „obejść” ostatn ią  w o lę  L en in a  i u n iem o ż liw ił odczytan ie  na  
X i l l  Z jeździe sławnea&  lis tu  charakteryzującego  p rzyw ódców  b o lsze 
w ick ich .

A.G.  —  Co n im  k iero w a ło ?  N a iw n e  przek o n a n ie ,  że  S ta l in  b ęd z ie  
m a r io n e tk ą  w  jego  rękach  — chociaż on, ja k  p o w ie d z ie l i ś m y  nie  p r e 
t e n d o w a ł  d o  sp r a w o w a n ia  c zo ło w y c h  fu n k c j i  p a r t y jn o - p o l i t y c z n y c h  —  
m o że  jego  i Z in o w ie w a ,  a m o że  ta k że  T rock iego?

T.II. —  W tej parze K a m ien iew  — Z in ow iew  do przejęcia  w ładzy  
dążył rzeczyw iśc ie  Z in ow iew , ale obaj sądzili, że S ta lin  — osobow osc  
raczej m ierna — n iew y k szta łco n y  grubian in , będzie fak tyczn ie  n a 
rzędziem  w ich w a lce  przeciw ko... T rock iem u. S ta lin  okazał s ię  jed 
nak w ytraw n ym  graczem  p olitycznym  — to trzeba docenić — potra
fi! doskonale m ask ow ać sw oje zam iary  r am bicje.

K ole jn ą 'p rzy czy n ą , tłum aczącą  ow o dziw n e zach ow anie w  stosunku  
do S ta lin a , by ła  n i e n a w i ś ć  K am icn iew a  do T rockiego. Co c iek a w e, by ł 
on m ężem ’ siostry  T r o c k i e g o  -  O lgi D aw id ow ny B ronstain . A le  gdy  
zrozum iał czego chce  S ta lin , K am ien iew  sta ł się  tym  d zia łaczem  op o
zycji s t a l i n o w s k i e j ,  który fiajostrzej w y stęp o w a ł w  l a t a c h  dw udzies
t y c h  p r z e c i w k o  sekretarzow i gen era ln em u  i najbardziej zdecyd ow anie  
żądał p ozbaw ien ia  go tej funkcji. M oże byl to odw et. P o śm ierc i L e 
n ina w szy scy  sp od ziew ali się , że K am ien iew  będzie jego następcą w  
R adzie K om isarzy, S ta lin  przekonał go w ów czas, iż byłoby b łędem  p o 
lityczn ym , gdyb y prem ierem  tak iego  p a ń stw a  ch łop sk iego  jak  R osja  
był Zyd P otem  S ta lin  sto p n io w o  odsuw ał K am icn iew a . a  także Z ino
w iew a  od w sze lk ich  stan ow isk , usun ięto  ich także z partii. N ie  w y 
w oła ło  to n iezad ow olen ia  w  szeregach  b o lszew ick ich , już w ted y  u k 
sz ta łto w a ła  się  opin ia, że  obaj są  ku nk tatoram i, c iąg le  zm ien ia ją  front. 
K am ien iew , g łó w n y  przec iw nik  T rock iego w  latach  1922-24, w  1927 r. 
w spółpracu je  z T rockim . K am ien iew , p rzec iw n ik  B ucharina  w  okre
sie  w d rażania  N E P -u , w  1929 r. działa ręka w  rękę z B uchai inem , pró  
bując stw orzyć  w*spólńy blok an ty  sta linow sk i.

A.G.  — W s i e r p n i u  1936 roku  K a m ie n ie w  w ra z  z  Zi n o w i e w e m  z a 
s iadają  na la w ie  osk a rżo n ych  w  p i e r w s z y m  proces ie  m o sk ie w s k im .

T.H.  — S ta lin  baw i s ię  z n im i jak k ot z  m yszam i. N ajp ierw  pozba
w ia  ich  człon k ostw a  w  partii, potem  zn ow u  d ostęp ują  zaszczytów  (K a
m ien iew  np. zostaje  am basadorem  p a ń stw a  so w ieck ieg o  w e  W łoszech). 
W reszcie w  1935 roku N K W D  organ izu je  tzw . proces C entrum  M os
k iew sk iego . K a m ien iew , oskarżony o p rzy g o to w y w a n ie  ak tów  terro ry 
styczn ych  sk ierow an ych  przeciw ko S ta lin o w i otrzym uje w y rok  5 ła t. 
Po k ilk u  m iesiącach  k o le jn y  proces w  „spraw ie K rem lo w sk ie j”. K a 
m ien iew  dostaje  1 0  lat, S ta lin  w  dalszym  ciągu  jest n iezad ow olon y  z, 
„rozliczen ia” się  z by łym  p rzyjacie lem  i żąda od N K W D  p o łączen ia  
oskarżeń  przeciw ko K a m ien iew o w i z osk arżen iam i pod adresem  T roc
k iego. P o w sta je  w ów czas tw ó r  tzw . Z jednoczona O pozycja T ro ck is to w - 
sk o -Z in o w iew o w sk a , K a m ien iew  od gryw a tam , zdaniem  N K W D , czo
ło w ą  rolę. N a procesie w  sierp n iu  193G r. K am ien iew  i Zinow iew ’ o t iz y  
m ują w yrok i śm ierci. E gzek ucja  odbyw a się  n astęp nego  dnia.

►
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WALDEMAR MYSTKOWSKI
Ta tragtezna historia rozp isana jest na 

dw ie  osoby. Jedna nie ży je  druga w  aresz
c ie  śledczym  oczekuje na o.-:ądzeriie i w yrok. 
K obieta  i m ężczyzna, obydw oje czterd ziesto 
letn i, pozostaw ali w konkubinacie do 20 w rze  
śn ia . T ego dnia kobieta zm arła w w yn ik u  
śm ierte ln eg o  pobicia przez sw ego  partnera.

W czesna jesień  m in ionego  roku była  prze
d łu żen iem  upalnego la ta  i końcem  życia  
Ireny  P. Było ono m arne, a le  naw et w tej 
postaci p ozostaw ało  jednak darem , C zesław
B. sw oje  zach ow ał choć jego m iejsce  jest 
za kratam i. Oto opow ieść , ze zrozum iałych  
w zg lęd ó w  ułom na, gdyż zdani jesteśm y na 
relację  jednej strony. A że ta h istoria  sk ła 
da się  z eksp ozycji, repryzy. ku lm in acji, a 
w reszc ie  fina łu  w ięc u sp ra w ied liw ia  tytuł. 
H ak, to ów  m onstru aln y  katz, który C zesław
B. będzie długo leczy ł w  ośrodku p en iten 
cjarnym .

Jak  w ięk szość  p ijących , C zesław  B. broni 
się  — na razie przed prokuratorem  — że p ił 
nie  w ięcej, niż inni Dwa razy w  tygodn iu  
ku p ow ał po jednej butelce. T aka w ychodzi 
m u przeciętna. P ili przew ażn ie  sam i, on i 
Irena P., dzisiaj denatka. Ona piła w ięcej. 
W nad m iernych  ilościach spożyw ała alkohol, 
w ino, piw o. Jak kupiła  cztery bu telk i piw’a
—  relacjon u je  C zesław  B. — to chow ała  
przed nim . a następ n ie  w yd zie la ła  m u jedną  
bu telkę. W staw ała  n aw et w  nocy, aby w yp ić  
alkohol.

N iejed n ok rotn ie  nam aw ia ł j;; do podjęcia  
leczen ia . A n aw et straszy ł. ŻB odda na table  
t k i .  ż e  straszył, na leży  mu wferzyc. Otoz 
C zesław  B. to gabarytow o pełn ow artośc iow y  
m ężczyzna, a Irena P. była osobą szczupłą, o 
■ y ra ro śc ic  ty lko 142 cm i w adze 40 k ilo g ra 
m ów . Tę przew agę w yk orzystyw ał. Bil ją, 
a le  sporadyczn ie  Raz jak przyłapał na p ier
w szej zdradzie, stłuk ł ją. Choć jak przyłapał

na drugiej zdradzie — n ie  zrobił tego i nie  
w ie  czem u był tak pob łażliw y .

Innych  p ow odów  do b icia  b y ło  dużo. P rze
b y w a ła  często  poza dom em , zn ikała  na d łuż
sze okresy. W łóczyła się  w tedy po m elinach . 
T łum aczy ła  się, że przeb yw ała  u rodziców  i 
córki. C zesław  B. spraw dzał, ok azyw ało  się  
to k łam stw em . W ięc bil. P rzew ażn ie  robił to 
rękom a, znosiła  tak ie  b icia  ze średnim i obra
żen iam i ciała

Tak, zdarzyło się, że raz z łożyła  d o n iesie 
n ie  do prokuratury w  sp raw ie znęcania. Za 
nam ow ą rodziców . A le um orzono, gdy n a 
m ów ił ją. aby w y co fa ła  spraw ę.

C zesław ow i B. zak łócano także sen. P rzy
chodzili w nocj' n ieznani m u m ężczyźni, do
bijali się  do m ieszk an ia  k rzyczeli pod  
drzw iam i. N ieraz m u sia ł in terw en io w a ć. M ó
w ił, aby odeszli, odpychał ich na siłę  od 
drzwi. Irena m ów iła , że są  to jej znajom i, 
koledzy lub pacjenci ze szp ita la

P racow ała  jako sa low a na oddziale la ry n 
gologii. P rzynosiła  jak iś żó łtaw y p łyn , p a 
skudztw o. w  litrow ych  butelkach . M ów iła, że 
to sp irytus. K iedyś dała m u spróbow ać, było  
to coś gorzk iego. O w szem , p ił to, a le  w  u -  
m iark ow an ych  ilościach.

Oto.
19 w rześn ia , w  krym ino log ii m ó w i się  

k rytyczn ego  dnia. pracę sk ończył o sied em 
n astej. Rzadko pracow ał, a le  tego dnia m u  
się to zdarzyło. K opal ja k ie j row y  przy u licy  
Z a m e n h o f a .  T e g o  linia —  m ó w i  C zesław  B.
— nie p ił n aw et p iw a, bo pracow ał sam  i
n ie m ia ł k to  skończyć. T rzeźw y dotarł do do
m u, drzw i b y ły  zam knięte, a k lu cz  n ie  w ch o 
dzi! do zam ka, gdyż inny b lo k o w a ł z drugiej 
strony. M ocno pukał, a potem  kopał w  drzw i. 
P rzypuszczał różne rzeczy, a w  szczególności, 
że jest tam  m ężczyzna.
D latego  w y w a ży ł drzwi.

U derzył ją od razu.
U padla.
S p raw dził ku ch n ię  i dw a pozosta łe  pokoje, 
czy ktoś jest.
N ikogo nie było.

O ddajm j głos C zesław ow i B:
— Bilem  jedną p ięścią  praw ej ręki. U p a

dła do tyłu . G dy leżała była  przytom na, z ła 
pa łem  za b lu zk ę i spódn icę ; rzuciłem  na 
tapczan. N i p lecach  leżała, zacząłem  bić rę
kom a i p ięśc iam i po ca łym  ciele. P o k latce  
piersiow ej, brzuchu. W głow ę m niej, bo za 
słan ia ła  się  rękam i. Z asłan ia ła  się, a le z jed 
nej i z drugiej stron y  p ow staw ała  luka. W i
dzia łem  dużo krw i.

P rzesta łem  ją bić, gdy po raz p ierw szy  się  
odezw ała . Prosiła , aby nie bić w ięcej. W tedy  
przestałem . Na dw orze było w idno jeszcze. 
Z aprow adziłem  do łazienki, obm yła się. P o 
szła do kuchni, po łk nęła  pyralgin . Ja napra
w ia łem  zam ek w drzw iach . Po w szystk im  
p oszed łem  spać U dałem  się sam  na tapczan  
do tego pokoju, gdzie ją b iłem .

G dy się  obudził, n ie by ło  jej w dom u. O- 
k rw aw ion ą b lu zk ę i spódn icę podniósł z po
dłogi, .w łf sienne w ło ży ł je  do kubła.

T ym czasem  Irena B. o godzin ie trzeciej w  
nocy zjaw iła  się  a rodziców . B yła pobita, 
straszn ie  w yglądała  i nic n ie m ów iła. Bo nic 
nie m ogła  m ów ić. P ołoży ła  się  spać. O budzi
ła s ię  około ósm ej, jęczała  z bólu  i n ie  rea
gow ała  na słow a. R odzice w yczekiw ali. aż 
je j stan  się  n ieco  popraw i D arem nie. W re
szcie  o d w u n astej m atka poszła  d.o „P alom y”, 
aby przedzw onić na pogotow ie . G dy po c h w i
li przybyło , lek arz  stw ierd ził zgon.

N astęp n ie  zw y k ła  akcja  m ilicji. W m iesz 
kaniu  m e  zasta li C zesław a B. P ijan y , został 
zatrzym any kilka godzin później.

L eczy katza i d ługo to będzie  robił. A r
ty k u ł 157, paragraf 2 kod ek su  postęp ow ania  
karnego.

►
A.G.  Roj M ie d w ie d ie w  tw ie rd z i ,  i i  K a m ie n ie w  napisał s w ó j  w y 

ro k  śm ierc i  w y s t ę p u ją c  na X V II  Z je źd z ić  W KP(b).

T.H. — W 1932 r. na „Zjeżdzie Z w y c ięzcó w ”, który  w' zasadzie za
a k cep tow ał czy stk i dokonane przez S ta lin a  na p rzełom ie lat trzyd zie
sty ch  i now ą  p o lity k ę  gospodarczą (przede w szystk im  sta lin o w sk i plan  
k o lek ty w iza cji w si), K am ien iew  w y g ło sił serw ilis ty czn e  przem ów ien ie, 
w  którym  sk la sy fik o w a ł sw o je  za ch ow an ie  jako k on trrew olucyjn ą  dzia  
Jalnosć po lityczną  i ujął ją nie jako przestępstw o polityczne  ale  
p r a w n e .  P otem  prokurator W yszyński w yk orzysta ł treść  ow ej sa
m o k rytyk i K am ien iew a  w  konstrukcji a k tu  oskarżenia.

A.G .  —  P odczas  pro cesu  K a m ie n ie w  p odda ł  się  w ła śc iw ie  bez  w a l 
ki,  w  p r z e c iw ie ń s tw ie  do  Bucharina, k tó r y  w  niespe łn a  d w a  la ta  p ó ź 
n ie j  zas iądz ie  na ła w ie  osk a rżo n ych  i p r z e c iw s ta w i  się  S ta l inow i .

, J . 'U:  K am ien iew  i jego w spó łto w a rzy sz  n iedoli — Z in o w iew  są-
, i Z ZOtM ?ą ^ as a w ‘cnL s ta l in  zastosow ał w ob ec nich  p erfid ny  

chw > t. w k ilk a  dni przed rozpoczęciem  procesu Rada N a jw yższa  ZSRR  
uch w a liła  dekret o am n estii i K a m ien iew  byl przekonany, że ten  akt 
adresow an y jest w ła śn ie  do nich. P rzyzn aw ali się  do każdego zarzu
tu  przed sądem . Ponadto S ta lin  obiecał K am ien iew o w i pozostaw ien ie  
w  spokoju j łg o  rodziny, oczyw iście  nie dotrzym ał słow a: żona tuż po 
P rocesie aresztow ana, zg in ęła  w  obozie, dw aj starsi sy n o w ie  A lek sa n 
der j Jurij zosta li zam ordow ani w 19:39 r. P rzeży ł ty lk o  najm łodszy  
*yn W ładim ir. D ługie ręce S ta lin a  dosięg ły  n aw et w n uk a K am ien iew a, 

ory po sk ończen iu  17 lat (w  1951 r.) został a resztow an y  i skazany
10 la t obozu. N a w olność w y szed ł po X X  Z jeździe i zm arł po k il-  
m iesiącach .

Czy K a m ien iew  poddał się  bez w alk i?  B ył cz ło w iek iem  głęboko  
s ekonan ym  o słuszn ości idei, k tórej s łu ży ł i sądzę że to w  jak iś sp o- 
fJ  tłu m aczy  jego zach ow anie  podczas procesu. Z ażądano aby po raz 

^  przysłuży ł s ię  partii, a on zgodził s ię  na to Opór czy odrzuce- 
iż ®skarżeń  przed sądem  byłoby sw o isty m  przyzn aniem  się  do tego, 

K a m ien iew  działa  na szkodę W KP(b). Dla sta ry ch  dzia łaczy  bol- 
h  ich ’ (,la ow<?j „ len in ow sk iej g w a rd ii” P artia  i jej interes by- 

wartością  najw yższą.

Drogi Czytelniku!
O czym chcesz czytać 
w „Gazecie Nowej”?

W  czwartek i piątek, tj. 10 i 19 
stocznia w redakcji „G aze ty Now ej”  

przy telefonach 30-01, 709-66 
d y ż m w a ć  będ$ dziennikarze,

Prosimy o uwagi i opinie 
na ten temat.

Zadzw o ń, napisz!
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SYN PUŁKU
IRENA KUBICKA

W ylądow ał, jak spadochroniarz w  red akcji D w utygodn ika . Z w ery
fik ow an y  na n ajw yższym  chyba d iapazom e opu ścił sw ó j m acierzysty  
organ z nad ru k iem  „P roletariusze w szy stk ich  krajów  łączcie  s ię ”, by  
jako cy w iln y  żo łn ierz G enerała  czuw ać, tropić, dusić w  zarodku, l ik 
w idow ać. M nie w łaśn ie  z lik w id ow ał. A  w ła śc iw ie  z lik w id o w a ła m  się  
sam a. N ie  odp ow iada ła  mi m usztra zupaka N ap isa łam  w tedy , la t te 
m u osiem  reportaż — n ie  u jrzał on n igd zie  św ia tła  dzien nego  — k tó 
rego treść m oże dziś ty lk o  śm ieszyć. Z abaw m y się w ięc  kosztem  syn a  
pu łku , bo sam  się tak nazw ał w  eu forii kariery  stanu  w ojenn ego .

—  ☆  —
N ie m inął jeszcze p ierw szy  m iesiąc  stanu w ojenn ego , a już trw a  

kolejna  w sp inaczk a  na górę. Z aw sze m ożna później pow iedzieć , że 
było  się  b lisk o  szczytu  ,choć ze strom izn  lec ia ło  się  na łeb  na szy ję. Z 
tych  upadków  dzien n ikarze — n ie  w szy scy , nie w szyscy , a le  tak zw a 
na znakom ita  w ięk szość  — podnosili s ię  najszyb ciej. Jeszcze  z  góry  
lecą  osta tn ie  kam ien ie , a oni już gotow i do dalszej w sp inaczk i, w  p e ł
nym  rynsztun ku  rzec m ożna. T ym  razem  d osłow nie: m undurk i w o j
sk o w e jak na nich szy te, najok aza lej w yg ląd a li w  nich w  ok ienk u  te 
lew izora  K rajew sk i i T um anow icz.

S yn  pu łku  p o ja w ił się  w  redakcji D w u tygod n ik a  w y k o p a w szy  przed  
ty m  ze sto łka zastęp cę redaktora naczelnego , by sam  zająć to m ie j
sce, a le  um u nd urow any n ie  był. U zbrojony jednak  w  przek onan ie  o 
sw o im  p osłan n ictw ie . A posłano, go. czego n ie  uk ryw ał, po uprzed
n im  nam aszczen iu  w  K om itecie . W idać zasłu ży łem  sob ie  na to, sk o 
m en to w a ł krótko. N ajp ierw  służy ł, potem  zasłuży ł, teraz m oże zająć  
się  u sta w ia n iem  p ilnow aniem  i- trop ien iem . Co tropi? P rzede w szy st
k im  a luzje. S tary  k aw ał, m istrzem  b y ł w  ty m  A rakczajew , syn  pu łku  
do p ięt m u pod ty m  w zg lęd em  n ie  dorasta.

Proszę pana, s ło w a  znaczą, to co znaczą i ani trochę w ięce j. On 
się  n ie  zgadza. Z nosem  nad m aszynop isem , w ietrzy  a luzje, sk ojarze
nia, które m ogą podburzyć. A  przede w szy stk im  m ogą się  n ie  podobać

Nowe 
po świebodzińsku

Ciąg dalszy  ze str. 6

(za n isk ą  cenę)... W zw iązku  z tym  proszę o 
sk o n ta k to w a n ie  się  ze m ną w  celu  o m ó w ie
nia w /w  sp ra w y ”.

C iekaw e, jaki m oże być cel ow ego „skon
ta k tow an ia  s ię ”. C zyżby N acze ln ik  m on tow ał  
w ła sn ą  koalicję?

W dodatku radni czują  się  nadal bezradni. 
Na p aździern ikow ej sesji podjęto  u ch w a łę  o 
u zu p ełn ien iu  p rzed staw icie lam i „Solidarności” 
i K om itetu  O b yw a te lsk ieg o  oraz radnym i, 
dzia ła jących  w urzędzie kom isji d /s rozdziału  
m ieszk ań  kom u nalnych  oraz sprzedaży d z ia 
łek  i m ieszkań . T ym czasem  p ierw sza  z n ich  
zebrała się  już cztery dni później w. starym  
sk ład zie , aby „rozdysponow ać” oddaw any  
w ła śn ie  60-rodzin ny blok W idać now i człon  
k ow ie  są zupełn ie  n iepotrzebn i, starzy dosko  
nale  dają  sob ie radę (n iektórzy ponad 10 lat, 
chociaż sk ład  kom isji w in ien  być co trzy la 
ta w ym ien ian y).

Czy w szy stk o  to m oże zrek om p en sow ać oce 
na p rzew od niczącego  M KO „Solidarność” Ry 
szarda W ełyczko: „to jedyn i radni, którym  
się  nap raw dę chce, jedyni, którzy  a u ten ty cz
nie w yrażają  op in ie  naszej św ieb od ziń sk iej  
sp o łeczn o śc i”?

EDW A RD 3. MIMCER

PS. Za tyd zień  —  I.ndzie  m ów ią: „odchodzą  
ca w ładza  chapie , co m oże”, radni m yślą  o 
złożen iu  m and atów , N a czeln ik  w raca  z u r lo 
pu.

Z ie lo n a  C ó r a , 13 s ty c z n ia  199:7 r . 

S z a n o w n y  P a n ie  R e d a k to r z e

C z u j ę  s i ę  z o b l i g o w a n y  <lo w y p o w i e d z i  t y c z ą c e j  
W a s z e g o  p i s m a  ( p r o s z ę ,  j e ś l i  to  m i e ś c i  s iq  w  p o c z u  
c i u  n i e z a l e ż n o ś c i  R e d a k c j i ,  o  j e j  z a m i e s z c z e n i e  w  
t y g o d n i k u ) ,  c h o ć b y  z  t y t u ł u  p u b l i c z n e g o  w y m i e n i u  
il ia  m e g o  n a z w i s k a  p r z y  o k a z j i  a k c j i  p r o m u j ą c e j  
„ G a z e t ą  N o w ą ’. O l e i  p r a g n ą  o ś w i a d c z y ć ,  i e  n i e  b y ł o  
m o j ą  i n t e n c j ą  w s p i e r a n i e  i n i c j a t y w y  p o w o ł y w a n i a  
t y g o d n i k a  s t a w i a j ą c e g o  s o b i e  z a  c e l  p o p i e r a n i e  p o  
l i t y c z n e j  i d e o l o g i i  p a n a  K o r w i n a - M i l z k e .  N i e  z a p r z e  
c z a m ,  ż e  p e w n e  a s p e k t y  l i b e r a l i z m u  g o s p o d a r c z e g o  
w y d a j ą  sic? i n t e r e s u j ą c e  i są  m i  n a w e t  d o ś ć  b l i s 
k i e ,  a le  t e ż  n i e  p o c z u w a m  s i ę  d o  n i j a k i e j  w s p ó l n o  
t y  z  j a k i m i ś  d o m n i e m a n y m i  l i b e r a ł a m i  z  P S L  c z y  
P Z P R ,  j a k o b y ,  w e d l e  W a s z e j  s u g e s t i i ,  n i c  t w o r z ą c y  
m i  j e s z c z e  f r a k c j i  c z y  k l u b u  w  p a r l a m e n c i e  w  
p o ł ą c z e n i u  z  p o s ł a m i  z  O K P .  I d e a ,  z a i s t e ,  s z o k u j ą c a .  
P r z y z n a j ą  n a t o m i a s t , ź e  n a l e ż ą ,  n a  co  z r e s z t ą  w s k a  
ż u j e  j e d n o z n a c z n i e  m ó j  m a n d a t  p o s e l s k i , d o  s o l i 
d a r n o ś c i o w e g o  r u c h u  o b y w a t e l s k i e g o  l p o z o s t a j ą  w  
z w i ą z k u  z t y m  z n a d z i e j ą ,  t e  d la  t e g o  w ł a ś n i e  r u 
c h u  l a m y  W a s z e j  g a z e t y  p o z o s t a n ą  o t w a r t e  w  s t o p  
n i u  r ó w n y m  jaIz  d la  z w o l e n n i i z ó w  p a n a  K o r w i n a -  
M ik fce .

N a  k o n i e c  s l o u o  j e s z c z e  o  z a m i e s z c z o n e j  w  n u 
m e r z e  1 r o z m o w ie  z e  m n ą  p r z e p r o w a d z o n e )  pr~e~  
p a n a  K o n r a d a  S t a n g ł e w i c z a .  Z  p e w n ą  p r z y k r o ś c i ą  
k o n s t a t u j ą ,  ż e  z  t e k s t e m  o w y m ,  n i e s t e t y  p o z b a w i a  
n y m  a u t o r y z a c j i ,  n i c  d o  k o ń c a  m o g ą  s ią  i d e n . y / i  
k o w a ć  ( n i c  w s p o m i n a j ą c  j u ż  o  z a s t o s o w a n e j  w  
n i m  i n t e r p u n k c j i ) .

Z i j c z ą c  s u k c e s ó w  z a w o d o w y c h  i p o w o d z e n i u  u  
c z y t e l n i k ó w ,  p o z o s t a j ą  z  s z a c u n k i e m

J A R O S Ł A W  B A R A Ń C Z A K  
p o s e ł  O K P

O D  R E D A K C J I :  Z a p e w n io m y  p . p o s ła  J .  B a r a ń 
c z a k a .  Że n il’ j e s t e ś m y  p is m e m  l ib e r a łó w .  J e s t e ś m y  
p is m e m  n ie z a le ż n y m , a le  o  o r i e n l a c j l  o b y w a te l s k ie j .

w  K om itecie . To, co on sam  pisze na pew n o się  w  K om itecie  podoba. 
M etodę obrał najprostszą: b ierze się  tak zw ane w ytyczn e  „i d la pot
w ierd zen ia  ich  słu szn ośc i dob iera się  człow iek a . Taki s ię  zaw sze zn a j
dzie. I to je st g łos z dołu , sk rom n ie i dem okratyczn ie. N atom iast on, 
syn  p u łk u  jakby sied zia ł teraz na górze i to w y w in d o w a n y  na bag
netach . A le  to jest m ała górka, choć on sob ie z tego n ie  zdaje spra
w y. Bo na prow incji każde w zn iesien ie  je st n iem al górą M ahom eta.

P row in cjon a ln ość  — m ów ię m u — n ie  polega na w ysokości górek
— ty lk o  na sp osob ie  m yślen ia . On jednak n ie przyjm uje tego do w ia 
dom ości. Choć zna ludzi, których  prow incjuszam i nazw ać n ie  sposób, 
m oże n a w et p ow iedzieć , że to b y ły  dość b lisk ie  znajom ości. N a przy
kład ze sto łeczn ym  p isarzem  M arkiem  N ow ak ow sk im  N ieste ty  zszed ł  
do podziem ia. To się  natu ra ln ie  synow i pu łku nie podoba, a le  jeszcze  
gorzej jest ze Z dzisław em  N ajd erem  z W olnej Europy. Tę znajom ość, 
choć pon iek ąd  św ia to w a , ch ętn ie  by w y k reślił z pam ięci i otrząsa się  
z n iej p u b liczn ie  w ręcz ze w strętem . L"CZ N ajder daleko, pisarz pod
ziem n y  z W arszaw y bliżej, a le  najbliżt,z« w łasn e  otoczen ie, w  którym  
trzeba tropić. Różne sp raw y, a le  także a luzje. A luzju  poniał? N ie  p o-  
niał, a le  uw aża, że poniał.

-— Ja przez pan ią  m am  kłop oty  w  K om itecie...
— Jak ie  k łop oty?  S o lidarność  zaw ieszon a, tak zw aną ek strem istk ą  

nie byłam , p iszę  tu n iew in n e  fe lieton y ...
—  To n ie  przez So lidarność, to przez kró low ą  B onę.
—• A  co B ona m a do W RO N-a?
Z aczynam  już m ów ić  do rym u, tak m nie ten  syn  p u łk u  usposabia .
—  T ylko  bez rym ów , zw łaszcza  takich . N iech  się  pani lep iej za sta 

now i, jak  czy te ln ik  m oże zrozum ieć ta k ie  zdanie z pani fe lie to n u ?  Co 
pani m u sugeruje?

„Z anurzenie s ię  w  epokę Ja g iello n ó w , choć był to już je j sch y łk o 
w y  okres, a w  o d n iesien iu  do sam ej B ony ty lk o  40 la t je j w spólpa-  
no w a n ia  w prost, m oże słu ży ć  pok rzepien iu  ducha, że oto b y liśm y  kra-

Co się komu podoba?
N i c  k a ż d e m u  p o d o b a  s i ę  to ,  ż c  g o d ł o  n a r o d o 

w e  s t a ł o  s i ę  g o d ł e m  p a ń s t w o w y m ,  p o n i e w a ż  to  
o z n a c z a ,  ż e  p a ń s t w o  s t a ł o  s i ę  p a ń s t i u a m  n a r o d o -  
r  oyrti ,  a  d  t a t a r s k i e  g o  g a n q u  J a  t a k ż e  s ą 
d z i ł e m .  ż e  n a j p i e r w  s i ę  i>nń«tu lo  . . .M m miino  z n a 
l e ź ć  w  c a ł o ś c i  w  r ę k a c h  n a r o d u ,  ź e  tem -,*,, z n i k 
n ą ć  r o z l i c z n e  j e s z c z e  e l e m e n t y  d y k t a t u r y ,  —  
t e rn  p r z e z  p r z y j ę c i e  n o w e g o  g o d ł a  u k o r o n o w a ć  
d z i e ł o ,  l e c z  b a r d z o  d o b r z e  s i ę  s t a ł o ,  c o  s ta c o
U c a ło w a łe m  s e n a to r a  L ip c a  2 o b u  s t r o n  ^a l a k i  
w s p a n ia ł y  p r e z e n t  c h o ć  z a z n a c z a m ,  ż e  g d y b y  m i  
s i ę  n a w i n ą ł  p o s e ł  z PZ .PR  c z y  z  S D ,  r ó w n i e ż  
u c a ł o w a ł b y m  go. G o d ł o  i n a z w a  p r z y s ł u g u j ą c e  
p a ń s t i o u  n a r o d u  p r z y ś p i e s z ą  u n a r o d o w i e n i e  •p a ń 
s t w a .

T r z e b a  t u  k o n i e c z n i e  z a u w a z y ć ,  z e  m e  n a s t ą 
p i ł o  u k o r o n o w a n i e  o r ła  P R L , l e c z  c a ł k o w i t a  w y 
m i a n a  g o d ła .  H e r b y  n i e  d z ie l e ] s i ę  n a  e l e m e n t y , 
t a k  s a m o  j a k  p a ń s t w o  n i e  m o ż e  n a l e ż e ć  w  c z ę 
ś c i  d o  n a r o d u , a u* c z ę śc i d o  d y k t a t o r a .  T o  j e s t  
z u p e ł n i e  d r u g i  o r z e ł ,  l e n  s a m , k t ó r e g o  w  O ś r o d 
k i •  O d o s o b n i e n i a  w  G ł o g o w i e  m i l i c j a  z o r ł a m i  b e z  
k o r o n y  n a  c z a p k a c h  z r z u c i ł a  z e  ś c i a n y  t  z m i a ż 
d ż y ł a  o b c a s a m i  s w o i c h  c z a r n y c h  b u t ó w  

A n d a b a c i c  z .G o z e t u  L u b u s k i e j ”  n ie  p o d o b a  s i ę  
z m i a n a  g o d ła ,  a  w i ę c  i p a n u j a c e g o .  J e g o  p r z y 
k r o ś ć  j e s t  t a k  w i e l k a ,  ź e  a ż  s i ę  p o s u n ą ł  d o  s z y 
d e r s t w a  * g o d ł a  r u c z u ć  n a r o d o t o y c h .  b o  p i s a ł  ze. 
k o r o n a  j e s t  z a ś n i e d z i a ł a  P r z e c z y t a w s z y  t o  b y ł e m  
t a k  m o c n o  w z b u r z o n y  ż c  m i  s ię  r ę k a  w y c i ą g n ę ł a  
n o  k o d e k s  k a r n y ,  a l e  z r c H e k t o w a ł e m  s ic  bo  c z y z  
ja  s a m  p o s t ę p o w a ł e m  i n a c z e j  W  l a t a c h  1944-45 
a o d ł o  n o w e g o ,  a g r e s y w n e g o  p a ń s t w a  n a z y w a l i ś m y  
p o w s z e c h n i e  k u r ą . t a k  s i ę  n a m  o n o  n i e  pod<>bało.  
U ż y w a ł e m  t e ż  d a lp j  te j  n a z w y ,  k i e d y  s ię  c . u l e m  

b e z p i e c z n y  w  s w o i m  g r o n i e  C z y  A n d a b a t a  j a  
j e s t e ś m y  l e p s i  j e d e n  o d  d r u g i e g o ?  W  t y m  wu): a d -  
k u  r a c z e j  n i e ,  r z e c z  j e d y n i e  ty  t y m .  co  s i ę  l i o m u  
p o d o b a .  A l e  to  n i e  z a m y k a  p y t a n i a ,  co  s i ę  p o d o b a  
1 - J E R Z Y  P O D  B IE L S K Ip r ^ :- if r a i '} ro w i

Ogłaszał się 
w „Nowej”

Drobne ogłoszenia drukujemy 
bezpłatnie

Biuro Reklam ,,G N" 
pi. Bohaterów Stalingradu 13 
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jem  k w itn ącym , potęgą i co w ażne, jeśli n ie  najw ażn iejsza , krajem  
to leran cyjn ym . Tak to lera n cy jn y m  w sp raw ach  w iary, że ta  to lera n 
cja  przen iosła  się  także w sferę  p o lityk i i k ato lick a  szlach ta  w y b iera 
ła  na p osłów  przew ażn ie  protestantów  i w ogóle inn ow ierców . Tak  
b y ło  chociażby  z M ikołajem  B ejem , którego k a lw in izm  nie od gryw ał 
n a  aren ie  p o lity czn ej żadnej roli”

— Co za skojarzen ia? Czyżby pan zapom niał, co pow iedzia ł G en e
rał, że każdy, n ieza leżn ie  skąd przychodzi, a chce słu żyć  o jczyźn ie  i 
tak  dalej...

W idać, że syn p u łk u  g łów k u je, że być m oże św ię te  siow a G en era
ła, które pow in ien  bezb łęd n ie  i bez jąkania um ieć recytow ać naw et 
przez sen. nie zapadiy w jego pam ięć, przeciążoną instruk cjam i. Ciąg
n ie  w ięc  sw oje. , . .

— To jest a luzja , tak  to m oże odczuć czyteln ik , o skojai zen ie ła t
wo...

—  A leż to dzia ło  się  400 lat tem u!
__ O dległość, że tak pow iem  czasow a, nie gra roli. M yśli, pani, że

trudn o odczytać a lu zję  z nauk A belarda, choć żył on nie czterysta , a 
800 lat tem u? Ja tu m am  zakreślony taki pani kaw ałek , od którego  
się  w łosy  jeżą  na g łow ie:

„m ogą to być bardziej lub m niej obojętne sch o lastyczn e  spory t e 
o logiczne, a le  w  filo zo fii A belarila m ożna znaleźć od w ieczn e i za w 
sze, żyw e, także dzisiaj, za łożen ia  jak to- że człow iek  sam  odpow iada  
za sw oje  czyny. Jedynym  zaś kryterium  oceny m oralnej człow iek a  
je st zgodność in tencji dzia łan ia  * jego w łasn ym i przek onaniam i”.

M ilczę, a le  syn pułku nie szczędzi sobie:
— Pani m yśli, że czy te ln ik  jes} głup i, a on w szystk o  rozum ie i 

m ięd zy  w ierszam i w yczyta . Prus. B o lesław , taki n iby m iły dziadunio, 
jak  go pani w sw oim  fe lie to n ie  nazw ała , a co w y p isy w a ł o rew olucji 
z 1905 roku?

„D usząc rew olu cję  rząd w y tęp ia  najcn crg iczn iejszych  i para liżu 
je  całe życie  narodow e. L ekarstw a rów nie zlc  jak choroba, a przecież  
upadek narodu w ciąż trw a  ,gdy tym czasem  chodzi o w zm ocn ien ie”.

P ew nie. że o w zm ocn ien ie, m ów ię oszołom iona Ale to jeszcze n ie  
w szystk o , n ie ostatn ie  słow o syna pułku, którym  chce m nie zm iaż
dżyć. dow ieść , że oto działam  publiczn ie  na szkodę p ań stw a  so cja li
styczn ego , które w dodatku znajduje się  w stan ie  w ojenn ym  z w ła s
n y m  narodem . Pada ostatn i, no m oże przedostatni argum ent, bo w ła ś
c iw ie  to przejechałam  się n ie na W itkacym , lecz na K atarzyn ie  II, tak  
jest, carycy. G dzie Rzym . gdzie K rym ? Rzym  by m i m oże syn pu łku  
darow ał, a le  K rym u nigdy.

Z W itkacym  to było tak: n iew in n y  fe lieto n ik , lecz  z racji zjazdu  
w itk a co lo g ó w  w B rukseli padło tam  p ew n e zdanie, którego n ie w i
dzia łam  pow odu n ie  przytoczyć.

„W sw oich  sztuk ach  szczeg ó ln ie  w  „.Szewcach” i „N ien a sy cen iu ” 
W itkacy w  sposób proroczy ,bo tak  się  to dz isia j określa, przew id zia ł 
i d a ł w yrazisty  portret to ta litaryzm u , l# ó ry  niszczy cz łow iek a  — roz
kłada w  nim  to, co na jw a rto ścio w sze , zn«'enia go w jakąś inasę, która  
daje się  dow oln ie  ugniatać. P otw ierdza  to każde ustęp stw o, o d ejśc ie  od 
norm  m oralnych  na rzecz w y im a g in o w a n y ch  w yższych  racji”

No w ie  pan, co za brzydkie, brudne p ow iedzia ła  bym  m yśli...
— T rele m orele, dzisia j ludzie w gazetach w szystk o  w yłap u ją  i 

w szystk o  z w szy stk im  kojarzą.
— G dzie tam  w yłapu ją! Jak już sam o życie  jest d la n iek tórych , ła 

panką.
S y n  pu łku  n ad staw ia  uszu, m ożna n aw et p ow iedzieć , że strzyże  

uszam i, choć daleko tym  uszom  do urban ow ych . M acha jednak ręką  
i p rzystęp u je  do ostatn iego , jak  s ię  naiało okazać, natarcia.

A z im peratrycą to było tak. P isałam  w łaśn ie  fe lieton  na tem at 
dysku sji o sprow adzen iu  prochów  króla S ta n is ła w a  A ugusta do P o l
ski, a p on iew aż jest to postać do dziś, jak to się  określa  z upodoba
niem , kon trow ersyjn a , w spom niałam  o ostatn im  spotkaniu  daw nych  
kochanków , to znaczy S tan isław a  A ugusta  i K atarzyny.

Sp otkali się  na D nieprze zim ą, im peratorow a na galerze, król w  
sza lup ie , n ie  w idząc się  przed tym  przez 25 lat. Król m ia ł p lan y  po
lityczne, chciał ratow ać, co się  da, a le  im peratorow a zbyta go krótko: 
to n ie  jest rozm ow a, którą by m ożna prow adzić na galerze. O ty m  
spotkan iu  jeden i  jego uczestn ików , książę de L igne. p ow ie  później: 
cról czekał na to sp otkan ie  trzy m iesiące, w yda! trzy m ilio n y  złotych, 
aby ją w idzieć  przez trzy godziny.

Ten k aw ałek  n aw et się syn ow i pu łku  podobał. R om an tyczny  N ie  
m ógł n atom iast darow ać m: jednego, jed yn ego  zdania, w dalszym  
ciągu  fe litonu . C hcąc bow iem  jakoś w y b ie lić  króla, do k tórego czuję  
sym p atię  i udow odnić jak bardzo był bezsiln y  w sw ych  poczynaniach , 
przytoczyłam  zdanie z listu  K atarzyny II do jej am basadora w  W ar
szaw ie  S iev ersa  ze styczn ia  1793 roku.

„W ziąw szy  pod uw agę n iesta łość  i lek k om yśln ość  narodu p o lsk ie 
go, stw ierd zon ą ku Rosji n ien aw iść , przychodzim y do przekonania , 
że n ie  m ożem y m ieć w nim  sąsiad a  spokojnego i bezp iecznego, dopóty,
— dopóki n ie będzie doprow adzony do zu p ełn ej b ezsiln ości i n iem o cy ”.

C zyżby syn pu łku  poczuł się  urażony w sw ym  patr io tyzm ie  cha
rakterystyk ą  P olaków , którą sform u łow ała  K atarzyna II? Jeśli tak, to 
m oże n iepotrzebn ie  rozstałam  się tak g w a łto w n ie  z D w u tygod n ik iem  
i jego w ojen n ym  opiekunem . Sądzę jednak , że syna pu łku  zg n iew a ło  
w  m oim  cytacie  zupełn ie co innego.

I R E N A  K U B I C K A

P u n k t  s p r z e d a ż y :  
713-80

k i w i

Z ie lo n a  G ó r a ,  G r o t t g e r a  7 te l .

K S IĄ Ż K A  i d e a l n a

O p e w n y c h  p o m a d a c h  i k s i ą ż k a c h  l a t a m i  k r ą ż ą  
L e g e n d y , a ż  w  k o ń c u  w ą t p i  s i ę  w  i s t n i e n i e  
p o s t a c i  i s a m e g o  t y  t u l u .  T e  d w i e  c e c h y  ł ą c z y  
w  s o b ie  . . D z i e n n i k  1934” , L e o p o l d a  T y r m a n 

da .  p r z y b l i ż a j ą c y  k l i m a t  p e w n e )  e p o k i ,  n a  s z c z ę ś c i e  
m i n i o n e j  J e g o  b o h a t e r o w i e  t o • a u t o r ,  j e g o  z n a j o m i .  
K is i e l .  K a ł u ż y ń s k i  o r a z  c a l e  ś r o d o w i s k o  a r t y s t y c z n e  
W a r s z a w y  ó w c z e s n e g o  o k r e s u  P l o t k i  i h i s t o r i e  z n a 
n e .  L e k t u r a  w c i ą g a j ą c a  i d la  k a ż d e g o .  F o r m a t  i d e 
a l n y  d o  z i m o w e g o  p ł a s z c z a  C e n a  4000 zl.  o p i ę ć s e t  
z ł o t y c h  ta n i e j  n i ż  w  k s i ę g a r n i a c h
b U k a ° ICi T y r m a n * ^ D z ie n n ik  1954” , w y d . R e s  P u -

777 ?  p o d t y t u l e  j e d n a

KSIĄŻKA z a g a d k a

s - y - c z e ś l l w y  w e e k e n d ••
V  2 n a j d z i w n i e j s z y c h  p o w i e ś c i  j a k i e  p r z e c z u t a  

k J )  l e m  W o s t a t n i m  c z a s i e .  L u d z i e . k t ó r z y  c h o ć  
raz  w  ż y c i u  m i e l i  t z w .  s y t u a c y j n e  p o c z u c i e  

h u m o r u  b ę d ą  ją  c z y t a ć  2 p r z y j e m n o ś c i ą .  Z r e s z t ą  
n a  s a m y m  k o ń c u  o k a z u j e  s ię  i e  m a m y  d o  c z y n i e n i a  
z  k r y m i n a ł e m  w  k o n w e n c j i  a m e r y k a ń s k i e g o  p i s a r z a  
y o n n e g u t t a  A u t o r  j e s t  p i s a r z e m  c z e s k i m  p r z e b y w a  
O ą c y m  n a  e m i g r a c j i  w  R F N  P i e r w s z e  w y d a n i e  v o d -  

l e m n e .  b a r d z o  d o b r y  d r u k  o r a z  k l e j e n i e .  M o ż n a  c z y  
c w  &e s ~ cz u  Z g ię t a  w  p ó l  m i e ś c i  s i ę  w  k i e s z e n i  

W e w n ę t r z n e j  c e n a  2000 zl.
^ a s t i m i l  T r e ś n a k  „ T o , co  n a j i s t o t n i e j s z e  o p a n u  

’ W yd '  N ie z a le ż n a  O f ic y n a  W y d a w n ic z a

ł , | S T O R IA  P E W N E J  K A D E N C J I

- z e p l s  n a  r o z w i ą z y w a n i e  Z w i ą z k u  L i t e r a t ó w  
P o l s k i c h  m o ż e m y  z n a l e ź ć  w e  w s p o m n i e n i a c h  
j e g o  o s t a t n i e g o  p r e z e s a  J a n a  J ó z e f a  S z c z e p a n  

c *ak sTcieO°- J a k ą  r o l ę  o d e g r a ł  w  t y m  g e n .  K i s z - 
° r a z  ! n n e  p o s t a c i e  t a m t e g o  o k r e s u ,  o t y m  c z y  

a ° w ie  s l% 2 p i e r w s z e j  r ę k i .  C z y t a  s ię  j ą  j a k  
nG0o aty iV n a  Z a c h o d z i e  g a t u n e k  h o r r o r u  p o l i t y c z * 
d o  h'i(>P l e r w s 2 e  w y d a n i e ,  k r a j o w e . l e g a ln e .  F o r m a t  

“S se n i k o ż u c h a .  C e n a  0000 z l
S z c z e p a ń s k i .  „ K a d e n c j a ” , w y d . Z n a k .

R O B K B T  G R O M A D Z K I '

Csonda)
„G azeta X o w a ” przeprow adziła  p ierw szą  

sondę w śród  czy te ln ik ów . N a pytan ie  — co 
nie podoba się  P ani (Panu) — odpow iadali 
m ieszk ańcy  Z ielonej G óry i N ow ej Soli.

A licja  K. — farm aceutka  z Z ielonej G óry
— n ie  podoba m i s ię  F estiw a l P iosen ki R a
dzieck iej i w ie lk i szum  jaki każdego roku to
w a rzy szy -te j im prezie.

A nna Z. — chem ik , pracow nik  ZOZ w  Z ie
lonej G órze — cala  Z ielona  G óra jako m iasto  
zu p ełn ie  bez tradycji, n ie  pod oba m i się  w y 
jątk ow a n ieup rzejm ość ludzi oraz zbiorow e  
p ijań stw o  w  okresie  W inobrania.

W acław  G. — pracow nik  „Z asta lu” —  
trw ający  już chyba 10 lat, n ieu sta n n y  rem ont 
dw óch kam ien iczek  obok naszego  R atusza  
oraz pogarszający się  stan  całego śród m ieś
cia.

Z b ign iew  S. —  tak sów k arz  — stan  dróg w  
m ieście.

A sy sten t W SI n i .  —  prof T. B i l i ń s k i ,  k t ó r y  
po raz drugi został posłem , przez lata b y ł 
k o n sek w en tn ym  członk iem  PZPR , a dziś n a 
leży  do reform atorów  partii.

Z dzisław  P io tro w sk i — prezas T ow arzy
stw a M iłośn ików  T radycji w  Z. G órze — za
k łam an ie  m gr K . Jaku bow sk iego , k tóry jako  
w icep rezyd en t przez jed en aśc ie  m ies ięcy  w  
roku sze fu je  z ie lonogórsk iem u kom itetow i 
p rzeciw a lk oh o low em u , a  w  d w u n astym  m ie
siącu , sta je  na czele  kom itetu  o rg an izacyjn e
go obchodów  w inobrania .

B arbara B artocha — w icep rezyd en t Z. G ó
ry  — brak z praw d ziw ego  zdarzenia o czysz
czaln i śc iek ó w  i w y sy p isk a  śm ieci, n isk ie  
tem p o b u d ow n ictw a  m ieszk an iow ego, a  także  
brak p oszan ow an ia  dla aieleni i p ark ów  przez  
m ieszk ań ców .

W aldem ar L ew and ow sk i — pracow nik  
„F alubazu” —  form a handlu  na u licy  K a
sprow icza, w ład ze  m iasta  nie zrobiły nic, aby  
pom óc zarów no sprzedającym  jak i ku p u ją
cym .

G rzegorz W . —  n a u czy c ie l —  „G azeta L u
bu sk a’', która w  każdym  m om en cie  m ocno  
trzym ała lin ię  PZPR , n a w et teraz n ie zm ie
n iła  się  w ie le .

A lina  M. — pedagog  szkolny — brud w  
m ieście, pom alow an e ściany, zan iedbane k la
tki schodow e.

—  *  -  

H alina Ł. —  pracow nik  
Soli — brudne m iasto  zła 
dlu i sk lep y  sp ożyw cze w  
san itarnym .

banku w  N ow ej  
organizacja han- 

op iak anym  stan ie

B arbara W. —  pracow nica N F N  ,,Odra” —  
n ie  podoba m i się, że to m iasto  jest po prostu  
m artw e i nic się  n ie dzieje szczegó ln ie  w  sfe 
rze ku ltury.

M ałżeń stw o em ery tó w  — brudne m iasto  i 
p o w yb ijan e  szyby  na g łów nych  u licach  N o
w ej Soli.

M ieszkanka N. S o ii — coraz w ięk szy  brud  
na u licach  i p lacach  w  centrum  m iasta.

M arian Z. — m ieszk an iec  N . S o li —  nie  
podobają m i się  w ład ze  m iasta  i n ieru ch aw a  
M RN.

K azim ierz K. — em ery t — projek t zm ian  
nazw  u lic , który  będzie  zbyt drogo koszto
w ał.

A n drzej B. — m ieszk an iec  N o w ej Soli — 
brak przejścia  pod ziem nego pod przejazdem  
kolejow ym i na u licy  W ojska P olsk iego.

Jan  Z. — m ieszk an iec  N o w ej Soli — k o 
pcące k om iny fa b ry k  zlok a lizow an ych  w  c en 
trum  m iasta , szczegó ln ie  D ozam etu , H FN  
„O dra” i „Poldrobu” oraz jakość ch leb a , k tó 
ry jest n a jgorszy  w  w o jew ó d ztw ie

OPR. L. TYL.
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l i i !  ii® może być sędzią we własnej-sprawie
Z JANUSZEM KORWINEM -  MIKKE ROZMAWIA KONRAD STANGLEWICZ

(Z l id e rem  Unii P o l i t y k i  R ealnej  Janu szem  
K o r w in e m - M ik k e  ro z m a w ia  K onrad  S ta n g le -  
wicz).

K . S T A N G L E W IC Z :  L ib era l i zm  to k w e s t ia  
n a tu ry  c zy  ra cze j  sp ek u la c ji  m y ś lo w e j . ’

J. K O R W 1 N -M 1 K K E :  L iberalizm  to przede  
w szy stk im  k w estia  zdrow ego rozsądku Jak  
p ow iad a K isiel — naszym  program em  jest 
norm alność. To także naturalna sk łon ność do 
ponoszen ia  ryzyka Jest tak i stary ek sp ery
m ent psychologiczny. P roponuje się  1000 zl 
albo 2000 jeśii w yp adn ie  orzeł lub nic gdy w y  
padnie reszka Otóż zw olen n ik  socja lizm u w y  
bierze 1000 lub naw et 500 zl byle było pew ne. 
2000 z szansą fifty  fifty  w y b ierze  ten , kto wo
li ryzyko, hazard. Ci, któr:;y sta w ia ją  na p ew 
ność i b ezp ieczeństw o n igdy n iczego nie zbu
dują. To ludzie do w yp ełn ia n ia  luk w  Syste
m ie. Front tw orzą ryzykanci. Oni przebijają  
g łow ą  m ury, oni przew odzą, oni budują. Ci, 
którzy ryzykują stan ow ią  czo łów k ę w każdej 
dziedzin ie  i w  p rzem ysłow ej, i w  ideo log icz
nej.

K.S.:  W y n ik a  z  tego, że  l ib e ra l i zm  nie jes t  
t y lk o  d o k try n ą  ek o n o m iczn ą  czy  ideologią.

J .K .-M .:  To postaw a życiow a. Z tym , że 
pań stw o lib era ln e  m oże fun k cjon ow ać n aw et 
bez liberałów .

K.S.:  Jak to!? C hoćby  p rz y w ó d c y ,  p r a w o 
d a w c y  p o w inn i  być liberalni.

J .K -M .:  N ie. M oże się  np. zdarzyć, że król 
w prow adzi! w sw o im  p a ń stw ie  liberalizm . J e 
go potom ek, następca tronu w ca le  się  na tym  
nie  zna ale u trzym u je ustrój u stanow ion y  
przez ojca. I w szystk o  działa  znakom icie. Pan  
m oże być np. faszystą  i m ów ić, że od Żyda  
Chleba nie kupi A le  ch leb  kupuje s i ę  na w ol 
nyrn rynku i n ie stw ierdzi pan kto ten  chleb  
w y p iek a ł, Żyd czy nie Żyd.

K.S.:  Jaką  silą s ta n o w ią  w  d z is ie js ze j  Pol
sce  l ibe ra łow ie?  C z y  nie tw o r zą  w y s p y  w  m o 
rzu  soc ja lizm u?

J.K.-M.:  K olon ię tw orzą lib era ło w ie  prak
ty cy , ci którzy prow adzą firm y, zakładają  
w łasn e  in teresy . Oni często  n aw et n ie w iedzą  
że są  lib era łam i. To naturszczycy. P ow ażną  
siłą  po lityczną stan iem y ?ię j^śli oni nas w e s
prą. W P olsce istn ie je  obecn ie  k ilka ugrupo
w ań  lib era lnych  od gdań sk iego  K ongresu L i
b era łów  po drobne grupki typu P artia  G os
podarcza, K lub N ow oczesnych  L iberałów  itp. 
N asza U nia  P olityk i R ealnej jest obok K PN  
\>odaj n ajliczn iejszą  siłą  opozycji. Poza tym  
do ideo log ii lib era ln ej dziś przyznają się  pra
wie w szyscy .

K .S.:  C zy  p ro g ra m  w ice p re m ie ra  B a lce ro w i
cza j e s t  l ibera lny?

J .K .-M .:  N ie T ylko n iektóre jego ce le  są 
nam  b lisk ie . P rzec iw ko tem u program ow i os
tro protestujem y. J est on naszym  zdaniem  
sp ołeczn ie  zbyt bolesny. P rzypom ina kosztow  
ną i bolesną operację przeprow adzoną w k li
nice. M y zaś uw ażam y, że organizm  szybciej 
w y zd row ia łb y  w norm alnych  (liberalnych) 
w arun kach  Co to  są norm alne w arunki? To 
tak  jak na dw orze- raz jest zim no, raz c iep 
ło, raz jest noc raz dzień. W ciep larn i są  sta 
łe  w arun k i a le  w y jśc ie  na zew nątrz grozi prze 
z ięb ien iem . A m y właśnie' m usim y zaryzyk o
w ać to opu szczen ie  cieplarni.

K.S.:  P roszę  pana, k o n ty n u u ją c  pańsk ie  po  
rów n an ie ,  t rudno  w y o b ra z ić  sobi? by  ludzie  
d o b ro w o ln ie  z r e z y g n o w a li  z  m arynarek ,  f u 
ter ,  s w e t r ó w  i s z a l ik ó w  i ż y l i  jak  Pan Bóg  
ich s tw o r z y ł ,  t y lk o  po to by  się  har tow ać.

J .K .-M .:  M y nie w ym agam y rezygnacji z 
ochrony ind yw idualnej. P roponujem y rezy g 

nację z ochrony jaką jedni dają drugim . W eź
m y przykład ub ezpieczeń  społeczn ych . Toż tu  
w yra źn ie  biedni dop łacają  do bogatych! B oga  
ci żyją d łużej ,m ają w yższe em erytury . B ied 
ni zaś żyją  krótko i jeszcze dopłacają do bied  
nych. Bogaci dopłacają do czego innego. A na 
tej w zajem n ej w y m ian ie  dopłat zarabia ty lko  
biurokracja, k tóra dzieli.

K.S.:  S k o ro  w s z y s tk o  jes t  tak  o c zy w is te ,  to 
d laczego  dla w y jś c ia  z  k r y z y s u  nie za s to s o 
w a n o  u nas d o k t r y n y  l ib e ra ln e j  iv  c z y s te j  p o 
staci?  G d z ie  leżą  p rzes zk o d y?

J.K.M.:  W grze in teresó w  grupow ych . L i
beralizm  byłoby ła tw o  zastosow ać w sp ołeczeń  
stw ie  zatom izow anym . N asze sp o łeczeń stw o  zor 
gan izow an e jest w  grupy in teresów , które mo 
gą poczuć się  zagrożone. Z arabiając m niej, 
jako np. członek  zw iązk u  zaw odow ego m eta 
low ców , pan traci C hociaż jako konsum ent 
m ógłby  pan zyskać, gdyż w yroby m eta lo w e  
byłyb y  tańsze. D zia łacze w  zw iązk ach  zaw o
dow ych  rep rezentu ją  pana jako pracow nika, 
nie  zaś jako k on su m en ta  i d latego  będą w a l
czy li o utrzym an ie  starego system u. Stąd też  
m etoda w ychod zenia  z k ryzysu  jest tak la w i-  
rancka. T rzeba osiągać consensus pom iędzy  
różn ym i grupam i interesu . Ja  zaś jestem  zw o  
len n ik iem  persp ek tyw y  p ań stw ow ej czy też  na 

rodow ej i n ie liczen ia  się  z in teresam i grupo  
w ym i. R ealny dla m nie jest ty lk o  in teres in 
dyw id ualny .

K.S.:  C z y  is to tn ie  ko nsum en ci  to ro zu m ie 
ją, a fe d era c ja  k o n s u m e n tó w  w sp ie ra  Pana?

J .K .-M .:  N ie. F ederacja  k on su m en tów  m a 
sw ój w y a lien o w a n y  — jak m ów ią  m arksiści
— interes. W ich  in teresie  jest by na rynku  
było  jak n a jw ięcej bubli T ylko  w'tedy m ogą  
się  w yk azać jako obrońcy kon sum enck ich  in 
teresów . Jeśli nie będzie bubli będą sam i je 
stw arzać, św iadom ie.

K.S.:  Jest  Pan d e m o k ra tą ?

J .K .-M .:  N ie! Proszę zorgan izow ać w  P o l
sce  g losow an ie  w  sp raw ie  prohib icji. Założę  
się, że parafia  po parafii w  80 proc. odpow ie  
że jest za. Ci sam i ludzie, zakład pracy po za- 
kałdzie w  30 proc. odpow iedzą, że są przeciw  
ko. K tóry w y n ik  g ło so w a n ia  jest odzw iercied  
len iem  w oli ludu? Jak słu szn ie  m ów ił papież

MASZ INTERES,
CHCESZ SIĘ ZRZESZYĆ 

— ZGŁOŚ SIĘ!

12 styczn ia  br. na sp otkan iu  w  zie lon o
górsk im  K lubie M PiK  utw orzono zespół 
organ izacyjny  przyszłej rep rezentacji prze 
m y sło w có w , kupców , rzem ieśln ik ów , ludzi 
dużego, średniego  i ca łk iem  m ałego  b izne
su. Środow iska  te  w id zą  potrzeb ę, zrzesze
nia się  (oczyw iśc ie, w y łą czn ie  d ob row oln e
go) w  organizację, która w y raża łab y  ich  
in teres, doradzała, w y stęp o w a ła  z in ic ja 
tyw ą  w obec w ładz tery tor ia ln ych  i p od ej
m o w a ła  dz iałan ia  u ła tw ia ją ce  fu n k cjo n o 
w an ie  w sze lk iej przedsięb iorczości.

B yła  rozw ażana propozycja  p ow ołan ia  
oddziału  W ielkop olsk iej Izby P rzem y sło w o -  
H and low ej. który  o b ją łb y  sw ym  zasięg iem  
w ojew ó d ztw o  z ie lonogórsk ie . O stateczn ie  
jednak, po dysku sji, zdecyd ow an o  podjąć  
próbę u tw orzen ia  sam od zie ln ej organizacji 
(izby? to w a rzy stw a  gospodarczego?).

W szyscy  za in teresow ani tą in icja ty w ą  
m ogą się  zg łaszać do p. T adeusza  D ok ow i- 
cza, K lub  M PiK  w  Z ielonej Górze. ul. 
W esterp latte  19. tel. 39-35

P rzy g o to w a n iem  ew en tu a ln eg o  zebrania  
za ło ży cie lsk ieg o  zajm ie się  zespół w  sk ła 
dzie: A ndrzei B ułhak, A ndrzej D ym ek. R o
m an K aliń sk i i L ucyna M a łach ow sk a-G ra- 
bow ska.

LM

P ius X I polityką k ierow ać m a prawda, s łu 
szność i sp raw ied liw ość  a nie ch w iejn e  w ah a
n ia  tłum ów . Co za absurd: kon su ltow ać płace  
ze zw iązk am i zaw odow ym i! Przeciez n ikt n ie  
m oże być sędzią  w e wdasnej sp raw ie. P łace  
m a w yznaczać rynek, czyli kon su m en t, czy li  
m y w szy scy  — sp ołeczeństw o. G dyby w  Ja 
ponii o cenach  decydow ali konsum enci, to 
Japon ia  rych ło  sta łaby się  drugą P olską.

K .S .:  L ib e ra l i zm  to w  gruncie  r z e c zy  k i lk a  
dość o c z y w is ty c h  zasad: rządy  p ra w a ,  w o lność  
gospodarcza ,  p r ze d s ta w ic ie l s tw o  sp o łe czeń s tw a ,  
obrona  u p ra w n ień  m nie jszośc i  Ich za s to so w a  
nie uczyn i  ży c ie  spo łeczne  s p r a w n y m  i sp r a 
w ie d l iw ie  d z ia ła ją c y m  m ec h a n izm e m ,  c zy  tak?

J.K .-M .:  By rządzić państw em  trzeba n ie 
w iele . W ystarczy trzym ać się  k ilk u  sp raw dzo
nych  zasad, które rządziły cy w iliza cją  na prze 
strzen i se tek  lat. A le  nie m ożna w szystk iego  
puścić na żyw io ł. W ekonom ii tak, anarchia  
jest rzeczą pozytyw ną. W polityce jest szkód  
liw a! N asza etyk a , nasze praw od aw stw o  kon  
k u ru je z inn ym i etykam i, z p raw od aw stw em  
inn ych  państw . M usim y n ieu stan n ie  w y k a zy 
w ać sw oją  lepszość  pod tym  w zględ em . Jeśli 
to się  nie udaje trzeba zm ien iać e tyk ę , pra
w o ,  by m óc z inn ym i ryw alizow ać. T ak trw a  
ten  ew o lu cyjn y  proces. N agle  przyszli p an o
w ie  socja liśc i odw ołując się  do uczucia zaz
drości, zaw iści...

K.S.:  / l  nie do  poczucia sp o łeczn e j  sp r a w ie 
d liw ośc i?

J .K .-M .:  N ie, nie! To jest dem agogia za 
w iści. N ie jest przecież sp ra w ied liw e  jeśli za 
robione przez s ieb ie  pieniądze będę m usiał 
panu oddać ot tak, ty lko  d latego że pan ich  
nie  ma. B ogaty  m a w ięcej, w ięc  na leży  m u  
zabrać! To zaw iść.

K.S.:  L ib e ra l i zm  zakTTma __
ro z w o ju  społecznego?

J.K.-M.:  T ak. S y stem y  polityczne z m i e n i a ł y  
s i ę ,  b y ł y  bardziej lub m niej liberalne, a le z a 
w sze  w7olny rynek  w  g o s p o d a r c e  daw ał rezu l
taty  lepsze niż u n a s .  P r o p o n u j ę  skończyć z  
eksp erym en tam i w  gospodarce i pow rócić c a ł 

k o w i c i e  do w ypróbow anego  w olnego  rynku. 
E ksperym entu jm y sobie w  polityce. To jest
o  w ie le  m niej kosztow ne.

W!ELCE 5Z*N O W N I SPRZEDAWCY  

„R U C H U ”  I PRZEZACN! 

KOLPORTERZY

ogkaszam y n ie u s ta ją c y

K o n k n r§ !
Rozstrzygnięcie 10 każdego miesią

ca.

NAGRODA: ĆWIERĆ MILIONA 
ZŁOTYCH

dla tego, kto sprzeda najwięcej 

egzemplarzy

„GAZETY NOWEJ”
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Bazar
Cing dalszy ze sir. 2

gzów interesować nas będą bardziej, niż notowa
nia z  szyb kantorów i wieści z giełdy sam ocho
dowej.

Poza kolejnością sprzedamy inform acje o pla
cówkach, w których można kupić taniej. Jeśli 
bowiem  sklep X sprzedaje coś za IOUj złotych, a 
nie — jak inne — za 2  tysiące, dlaczego nie m ie
libyśm y podać jego adresu i nakłaniać do czynie 
nia w  nim zakupów? Podobnie z  placówkami 
usługowym i. A m iejsca „drogie naszym portfe
lom ” om ijać będziemy z daleka. Czego i Wam, 
Czytelnicy, życzym y.

Ideałem  byłby plan nuasia (województwa?) z 
punktam i handlu i usług, a tzw. ,legenda” sk ła
dałaby się z dwóch tylko słów: ,’1'u tanio”. Nie
zbędna jest jednak Twoja, Czytelniku, pomoc. 
Na naszym bazarze kupisz, ale możesz i sprze
dać (placowego nic maj. Inform ację — gdzie i co 
kupiłeś taniej. My sprzedamy ją w następnym  
„bazarze”, a zyskiem  podzielim y się ze wszyst
kim i.

W tej rubryce porównamy czynsze, napiszemy
0 cenach książek, biletów do kina opłatach za 
przedszkole. W spomnimy ile życzy sobie lekarz 
domowy, (czyli przyjmujący we własnym  domu). 
Kawosze, piwosze bibosze a nawet... gawrosze 
też znajdą tu coś dla siebie. U zielarki dowiem y 
się  jak leczyć szok cenow y poinform ujem y o kio 
potach „wstrętnego” monopolisty o tym  jak w 
handlu przebiega prywatyzacja, restrukturyzacja
1 decentralizacja. Polski czytelnik zna dotąd 
tylko jeden przypadek bankructwa. Niejakiego  
m ałego Jacka (czyt. Dżeka). Jeśli w Zielonogór- 
skiem  zdarzy się podobny fakt ..Bazar” pierw
szy będzie o tym  wiedział.

I jeszcze jedno. Już dziś zwracajm y uw agę na 
jakość (towarów). A pewnością, tu i ówdzie, ze
chcą nain sprzedać (taniej) polędwicę w kolorze 
fireen, zjełczaie masło, „wybuchów*}” oranżadę 
lub „Kobietę i Życie” z 12 grudnia. Sprowadzaj
my daty ważności!

Na bazarze . Gazety N ow ej” witam y Was 
chlebem  i solą! Spory kęs razowca utkw ił nam 
w przełyku (ubiegłego tygodnia) po otrzymaniu  
wiadomości iż w pewnym  sklepie spożywczym  
w Zielonej Górze sprzedawano chlebek (z pry
watnej piekarni) zj jedyne 6H00 ilulyob i lo

ciszów. W następnych dniach nożyce cenowo ,w 
tem acie — chleb” zaczęły się zbliżać: społem ow
ski i balto»°WHKi” poszedł „w górę" — 2S50 zł. a 

--tycznia — 3500 zł (GS Zawada żąda 100 
mniej) natomiast prywatni piekarze „zjechali” 
z cenami w dół — poprzez 5 tysięcy do czterech 
właśnie w ten poniedziałek, np mistrz Rzepka.

Zauważono ciekaw e zjawisko. Im bardziej szla 
chętna nazwa (dalej mowa o chlebie) tym  gor
sza jakość. Kupiony w sobotę 13 stycznia „w ila
now ski”, za 2380 zł, pardon, królu Janie nada
w ał się do wszystkiego, tylko nie do jedzenia.

Jeśli jest już chleb należy go posmarować. 
Masłem. Jeszcze 3 stycznia „śm ietankowe” w 
w  sklepie OSM przy ul. Jedności Robotniczej 
kosztowało 2400 zł. Potem nastały czasy cxtra. 
przez cały tydzień bowiem można było je nabyć 
(„extra”) za 2S550 zł (sklep pod „M rowiskiem ”) 
3300 lub 3450 złotych.

Chleb posmarowany a sól w soiiuczce. P r o 
dukt pod tytułem  „sól warzona, próżniowa spo
żyw cza” kosztuje 870 złotych. Pozdrowienia dla 
dla górników z Bochni i W ieliczki! Tak trzy
mać!

Tymczasem w kurnikach w ielk ie poruszenie. 
Okazało się bowiem, że jednak jajko jest mą
drzejsze od kury. „Drgnęło” w łaśnie „w jajach” 
f  “ i® w  udkach czy skrzydełkach. Jeszcze nie 
? „  dawno 300 potem 400 złotych (w ..Herme- 

?i> 8 s l>’cznia -  560)- sześćset złotówek
tez pozostało w tyle. a w poniedziałek, piętna
stego, w  pewnym  sklepie ujrzeliśm y nagryzmo
lony napis, jaja 750 zł. Kto da więcej?! i po
myśleć, że jeszcze kilka lat temu bohater rysun
ku Andrzeja Mleczki m ówił — .Widzę jaja do 
150”...

Bazar powoli uustoszeje. Została tylko jeszcze 
wiadomość z pralni. 4 stycznia podrożały usługi 
pralnicze, prawdopodobnie idzie o to, aby ceny u - 
sług dogoniły eny odzieży. Na pierwszym  miejscu
V tym  w yścigu jest płaszcz ocieplany dysponu
jący ponoć dobrym finiszem, Czyszczenie takie- 
j™ płaszczyka kosztuje teraz (ekspresowe) — 11 

200 złotych. Tak zwane czyszczenie zw ykłe  
£&t tańsze o oaczkę papierosów (za 2 tysiące). 
P o ry so w a n ie  w *eK° współzawodnictwa
(bpf^aJy spodnie. Ślimaczą gdzieś w  ogonie 
°E>ip' kondycyjne?) stawki,uu,., - — ---- ■>*—. . Oddanie tychże pod
tysia m y Pralniczej kosztuje tylko 3 i pół 
duj *5® złotych, co przy aktualnych cenach spod- 
żąjjgj^ydaje s.ię kwotą śmieszną Kategorycznie 
PotloK^ w ięc wyjaśnień, dlaczego tak tanio? 

n3’ch pytań więcej, niestety nie będzie...
JACEK PATALAS

„W ojew ódzkie B iuro P o se lsk o -S en a to rs
k ie  O KP przyjm u je in teresan tów  w  budyń  
ku U rzędu W ojew ódzkiego, pok. 134 w  po 
niedzia łek  9 00 — 14.00. sob otę  roboczą
8.00 -*• 12.00. w  pozosta łe  dni 8.00 — 13.00. 
D yżur senatora  W aleriana P iotrow sk iego  
w  p on ied zia łek  14.00 — 16.00, dyżur posła  
Jarosław a  B arańczaka w e w torek  14.00 —
16.00 dyżur senatora  E dw arda L ipca w  
pierw szy  w torek  m iesią ca  10.00 — 12.CO. 
R adca praw ny w e w torek i środę 14.00 — 
16.00, w  sobotę roboczą 8.00 — 12,00.”

O G ŁA SZA J SIĘ W „G N” 
UW AGA: B iuro Itcklam  „G a
zety  N o w ej” czynne je st od 
poniedziałku  do piątku w  godz. 
12.00— 14.00.

Adres: pl. B ohaterów  S ta 
lingradu 13, te l. 30-01, 70S-6C. 
U N A S TANIEJ!

ATR A K C JA : D R O BN E OGŁO
SZ E N IA  BE Z PŁ A T N E .

B IU R O  PO D RO ŻY I T U R Y ST Y K I  
„A L M A T U R ”

zaprasza na w ycieczk i:
1. Do B erlina  Z achodniego w  cen ie  28.200 

z ł -I- 1 DM w  term inach: 10.02.90 i 
17.02.90 (soboty) oraz 31.01.90 (środa) i

2. Do C ottbus (NRD) w cen ie  44.9(J| zl z 
w y ży w ien iem  w term inach: ; 15.02.90 
i 22.02.90

3. Do W itebska (ZSRR) w  cen ie  299.000 zł 
w  term in ie: 18—23.02.90

4. Do L w ow a (ZSRR) w  een ie: 482.800 zł

w  term inach: 22— 27.01.1990
29.01— 03.02.1990
05— 10.02.1990
12— 17.02.1990

In form acje  i zapisy: B P iT  A łm atur, ul. 
P odgórna  50, Z ielona G óra, tel. 728-67 i 
48-31 w . 354 t lx  0433344,

S P R Z E D A M  d o m  w  s t a n i e  s u r o -  
w y m , s t a n  z a m k n ię t y  w  z a b u d o 
w ie  s z e r e g o w e j  w  D r z o n k o w ie .  
T e l. 632-88, w  g o d z . 16—20.

S P R Z E D A M  f i a t a  k o r a b i ,  1983 r. 
s t a n  d o b r y .  Z ie lo n a  G ó r a ,  P io n ie 
r ó w  30/2.

S P R Z E D A M  m a s z y n ę  p o l ig r a f ic z 
n a  m a r k i  U a y d e b e r g  p r o d u k c j i  
R F N  d o  w y k r o ju  ł b ig o w a n ła  t e k 
t u r y .  Tel. 44-71 w e w . 10 w  g o d z . 
8—15.

Przedsiębiorstwo
„MAXBUD”

spółka z o.o. 
ul. Ż erom skiego  23, Z ielona Góra 

tel. *4-71 w . 10

oferu je  usłu gi w  zakresie:
—  r t n i o n t ó w  i K o n s e r w a c j i  i n s t a l a c j i  o d g r o m o w y c h  i 

e l e k t r y c z n y c h ,
— m ontaż zb iorn ików  w od nych ,
— robót rem o n to w o -b u d o w la n y ch  (m alarsk ie , m urars

kie, rem on ty  cen tra ln ego  ogrzew ania).

O fei u jem y a tra k cy jn e  cen y  i term in y  w y k o n y w a 
n ych  usług.

Spółka poszukuje p o m ie 
szczen ia  h an d low ego w  cen  
trum  Z ielon ej G óry. T el. 
717-08 w  god/,. 8.00— 14.00.

ELEK TRO M ECH ANIK A  
FSO  P olonez

zgłoszen ia  w  godz. 7— 9.00. tel.
67-322.

D la sta ły ch  k lien tó w  20 
proc. tan iej.
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„ G L O T T E X ”
JĘ Z Y K I ŚW IA TA

prow adzi nau kę języ k ó w  (now y nabór).
— n iem ieck iego
— a n g ie lsk ieg o
—  fran cu sk iego

Św ia d czy  usłu g i TŁUM AC ZENIO W E sło w a  m ów ion ego  i p isanego.

G LO TTEX
to:

w czesn e  rozpoczynan ie  nau k i języ k ó w  obcych (dzieci od 5 lat)
—  k o n sek w en tn a  k o n tyn u acja  nau k i 

au torsk ie  program y i m etod y  nau czan ia  
kszta łcen ie  języ k o w e  zorien tow an e na ucz: i i a

— w y k o rzy sta n ie  n o w oczesn ych  środk ów  i m a ter ia łó w
— o p tym aln e  w arun k i nau czan ia
— in d y w id u a liza cja  procesu  nauczania
— kadra p ro fesjon a listów .

G LO TTEX
prow adzi kursy p rzygotow aw cze  do egzam in ów  w stęp n ych  dla ucaniów  szkól pod
sta w o w y ch  i pon adp odstaw ow ych.

Zgłoszenia:
Z ielona Góra, K iliń sk ieg o  1, te l. 726-71 w  godz. 10.00— 19,00, tel. dom ow e 31-52, 30-67.
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(£1
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C Z W A K T E K  1.01.

P R O G R A M  I

8.35, 10.10 , ,D o m a to r ”
8.50 ..D o m o w e  p rzed szJćę 4 e”
*.15 D T  — W a d o m  o ś c i 
9.25 „ P o l i c j a n c i  z M ia m i” (12) 

r i a l  k r y m . p r o d .  U S A  
11.10 P o ls k a  w  l a t a c h  m i ę d z y w o je n 

n y c h
11.40 16.10 M E N  — n f o r m u j e
12.00 S p o tk a n i a  z l i t . ,  k l. V  — R o b in  

s o n  C r a z o c
12.50 W ś r ó d  lu d z i
13.30 T T R  — M e c h . r o i . ,  s e m .  I I I  

(p o w t.)
14.00 T T R  — W s p ó łc z e s n e  ż y c ie  k u l 

t u r a l n e  — s e m . I I I
14.30 T K R  — O d c h ó w  c i e l ą t  
15.(W R y tm  c ia ła
h i.20 P r o g r a m  d n ia  — T e le g a z e ta  
ltj.25 „ K w a n t ’'  o r a z  f i lm  z s e r i i  „ O r d y ” 
17.15 T e le e x p r e s s
17.30 „ M il io n e r z y ”  — p r .  p u b l ic .
17.55 . .P o z a  r o k  2000” — s e r i a l  d o k . 

p ro d .  a u s t r a l i j s k i e j
15.25 M a g a z y n  k a t a l i c k i
18.45 .1 0  m i n u t ”
19.-00 D o b ra n o c  „ D w a  k o s y  i  k u r e k  z 

r a t u s z o w e j  w ie ż y ”
1«.10, 20.55 . . I n t e r p e l a c j e ”
1*1.30 W ia d o m o ś c i
20.05 „ P o l i c j a n c i  z M ia m i” (12) — „ G o  

r ą c y  w e e k e n d ”  — s. k r y m .  p ro d . 
U S A  

21.35 S p o r t
21.45 . .P e g a z ”
22.20 D T  — E c h a  d n ia
22.45 M rą g o w o  ’89”
23.25 J ^ z y k  a n g i e l s k i  (43)

P R O G R A M  II

16.55 J ę z y k  r o s y j s k i  (13)
17.30 S k a r b y  k u l t u r y  p o l s k ie j  — 

,.G n ieW ” — f ilm  d o k .
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
18.30 P r o g r a m  n a  ż y c z e n ie
10.W Z J r lo n e  K in o :  „ P ta s i  o g r ó d  w  

M in h  H a i” — f i lm  p r z y r o d .  p r o d .  
w ie t n a m s k ie j

10.45 „ G d a ń s k ie  s p o tk a n i e  w  m i n ia 
t u r z e ”  — r e p o r t a ż

21.00 „ E k s p r e s  r e p o r t e r ó w ”
21.30 P a n o r a m a  d n ia
21.45 P e r ły  z l a m u s a :  „ W i a t r ”  — f ilm  

p rod '. U S A
23.25 K o m e n ta r z  d n ia

P Ł Y T E K  19.01.

P R O G R A M  I

3.05 P r z y b y s z e  z M a tp l a n e t y  
8.35, 10.30 „ D o m a to r ”
8.50 „ D o m o w e  p r z e d s z k o le ”
9.15 D T  — W a d o m  o śc i
9.25 , C a r s c y  k a d e c i”  (3) — s e r i a l

. p r o d .  Z S R R
12.00, 12.50 S p o tk a n i a  .z l i t . ,  k l .  I I  i 

I I I  lic .
13.30, 14.00 T T R . F iz . i  m e c h . r o i .  (1 — 

p o w tó r z e n ie )
15.10 ..W  s z k o le  i w  d o m u ”
15.30 N U R T  — E d u k a c j a  p o z a s z k o ln a  
1(».20 P r o g r a m  d n ia  — T e le g a z e ta
16.25 „ R a m b i t ” — t e l e t u r n i e j  
1Ł50 „ O k ie n k o  P a n k r a c e g o ”
17.15 T e le e x p r e s s
17.30 „ R a p o r t ”
17.55 „ O s ta t n i  p o w s t a n i e c ”  — f. d o k .
18.25 „ R z e c z p o s p o li ta  s a m o r z ą d n a ”
18.45 W e e k e n d  w  „ J e d y n c e ”
19.00 D o b r a n o c  „ W ę g ie r s k ie  b a j e c z k
19.10 „ T e r a z ” — ty g .  g o s p o d a r c z y
19.30 W a d o m o ś c i
20.05 „ S z u a n i”  ( l )  — f i lm  p r o d .  f r a a c .
21.25 S p o r t
21.35 „ K o n t r o p u n k t ”
22.05 . .A r ty ś c i  d la  R z e c z y p o s p o l i t e j”
23.05 D T  — E c h a  d n ia

P R O G R A M  I I

17.25 P r o g r a m  d n ia
17.30 „ W z r o c k o w a  l i s t a  p r z e b o j ó w ”
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y
13.30 „O  c z y m  s ię  r»  >wi?”
18.50 P r o g r a m  r o z r y w k o w y
19.30 „ D o o k o ła  ś w a t a ”  — „ W e  w s c h ó d  

n ie j  A f r y c e ”
20.00 M a g a z y n  „ P i ą t e k ”

21.30 P a n o r a m a  d n ia
21.45 F i lm y  W o o d y  A l le n a  „ M iło ść  i 

ś m ie r ć "  — f i lm  f a b .  p r o d .  U S A , 
w y k . :  W . A lle n , D . K e a t o n  i iu . 

23.05 K o m e n t a r z  d n ia

S O B O T A  20.01.

P R O G R A M  I

7.00 , 7.30 T T R  — M a t.  i  h i ś t . ,  s e m . I I I
8.00 „ T y d z ie ń  n a  d z i a łc e ”
8.20 ,N a  z d r o w ie ” — p r .  r e k r e a c y j n y
9.00 „ D r o p s "  o r a z  w  k in i e  D ro p s a  

„ J e l o n e k ” (11) — s e r ia l  ju g .
10.30 D T  — W ia d o m o ś c i

10.44) „ P e r ł a  p ó łn o c n y c h  C h in ”  — f. d o k .
11.40 „ D ia m e n to w e  m e lo d ie ”  — p r .  

p o ś w ię c o n y  m u z y c e  k l a s y c z n e j
12.10 „ Z  P o ls k  r o d e m ” — m a g .
12.40 T V  k o n c e r t  ż y c z e ń  

.S z k o ła  m i s t r z ó w -' — F e l ik s  F a lk
T V  T e a t r  P r o z y :  Z o f ia  N a łk o w  
s k a  „ G r a n i c a ”  (2), re ż . J a n  B łe 
s z y ń s k i
„ B y ć  r e p o r t e r e m ” — C h r is  N ie -  

t  d e n t h a l
\15.15 F i lm y  o  m iło śc i.: . „ S z k la n a  g ó -  
*-----T a ”  — f i lm  p r o d .  p o i . ,  r e ż .  P a 

w e ł  K o m o r o w s k i  
18.45 „ R e w iz ja  n a d z w y c z a jn a ”  — g e n .

A u g u s t  E m il  F ie l d o r f  
17.15 T e l e e x  p r e s s  

g T I J p b o J s k a  w a lc z ą c a  
j P O ^ r . B u t i k ”

D o b ra n o c  
r a l g o l a ”

j l S J O ^ Z  k a m e r ą  w ś r ó d  z w ie r z ą t ” 
W ia d o m o ś c i  

30.05 „ S z u a n i”  (2) — f i lm  p ro d .  f r a n c .  
|2 1 i25-< łA r ty ś c i  d la  R z e c z y p o s p o l i t e j” 
H Tos T e le g a z e ta  

0.15 K in o  s e n s a c j i :  „ D w ó jk a  k a r o ” 
„ P e c h o w y  k a m ie ń ” — f i lm  p ro d .  
a m e r y k a ń s k i e j

13.10
13.30

14.50

„ P r z y g o d y  m i s i a  C o -

P R O G R A M  I I

12.45 „ C z a s  a k a d e m ic k i”
13.15 „ K o n k u r s  5 m i l io n ó w ”
14.00 „ B a r i e r y ”
14.25 C o  n o w e g o  w  „ W ie d z y  i Ż y c iu ”  
14.35 „ O k a v a n g o  — k l e j n o t  K a ia t i a -

r i ”  — /Ż y ją c y  k l e j n o t ” (1) — f. 
p r z y r o d .  p r o d .  a n g .

15.00 „ S p e c t r u m ”
15.15 „ P r z y g o d a  z A la s k ą "  . — f i lm  
\ d o k . p r o d .  R F N
15.4jL „ B ia ła  p l a m a ”  — f i lm  d o k . p r o d .  

p o ls k ie j
16.05 „ M e a n d r y  a r c h i t e k t u r y ”
18.25 S tu d io  S p o r t  — P u c h a r  Ś w ia ta  

w  n a r c i a r s t w i e  a l p e j s k im
jl7.0fi. „ P o w r ó ć m y  j a k  z a  d a w n y c h  l a t ”  
1—  p r .  m u z y c z n y
18.00 P r o g r a m  lo k a ln y  

yi8.30^ „ W ie lk a  g r a ”  — t e l e t u r n i e j
lSToO „ G a le r ia  37 m i l io n ó w ”  — P e jz a 

że  e r o t y c z n e  J a n u s z a  T r z e b ia t o 
w s k ie g o

20.00 „ K lu c z  d o  n o w e j  m u z y k i
20.50 „ Z y c ie  p o d  c e lą  — c z y l i  z w ie rz e  

m a  g r y p s e r a ”
2 i .30 P a n o r a m a  d n ia
21.45 „ Z n o w u  w  B r id e s h e a d ” (3) — 

s e r i a l  p r o d .  a n g .
22.40 K o m e n t a r z  d n ia

N I E D Z IE L A

p r o g r a m  i

7.00 „ W ita m y  o s ió d m e j”
7.50 „ N o to w a n i a ”
8.15 „ T y d z ie ń ”
9.00 „ T e l e r a n e k ”  o r a z  f i lm :  „ U c ie k a j  

R e b e k o  u c i e k a j ” (1) — „ f i lm  
p rz y g ó d ,  p r o d .  a n g .

10.30 D T  — W ia d o m o ś c i
10.35 „ Z ło to ”  (6) —s. d o k . p r o d .  w ło s .
11.15 „ K r a j  z a  m i a s t e m ”
11.40 .T ilm  d o k u m e n ta l n y
12.00 P o r a n e k  s y m f o n ic z n y
13.00 T e a t r  d la  D z ie c i: J e r z y  O w s ia k ,  

M ic h a ł  L o r e n c  „ N ie z w y k łe  p r z y  
g o d y  z  p a lc e m  l u d o j a d a ”

14.10 TV* k o n c e r t  ż y c z e ń
14.55 „ M o rz e ”  — m a g a z y n
15.10 „ A n te n a ”
15.35 „ P a n n a  d z i e d z ic z k a ”  — s. p ro d . 

b r a z y l i j s k i e j

'.15 T  ;le e 3 c p re ss
17.30 T V  T e a t r  R o z m a ito ś c i  E d u a r d o  

F i l i p p o .  „ C y l in d e r ” , i:eż. T a d e u s z - 
J u n a k

18.30 „ A g r o m a i k e t ”
19.00 W ie c z o r y n k a  „ S io s t r z e ń c y  k a c z o  

rn, D o n a ld a ”
W ia d o m o ś c i
.D e k a lo g ,  s i e d e m ” — f i lm  T P . 

r e ż  K r z y s z to f  K ie ś lo w s k i
21.05 ..7 d n i  — Ś w i a t ”
21 35 S n O rt
22.15 F i lm y  J ó z e f a  S ta c h o w ic z a  „ O b li

c z e  z b r o d n i” (2)

P R O G R A M  II

9.20 „ P r z e g l ą d ,  ty g . (d la  n ie s ły s z .)
9.55 „ D e k a lo g ,  s i e d e m ” — f i lm  T P

10.50 „ P ie ś ń  u jd z ie  c a ło , . .”  — w o js k ,  
p r o g r a m  d o k .

11.20 L o k a ln y  k o n c e r t  ż y c z e ń
11.45 „ J u t r o  p o n ie d z i a ł e k ”
12.20 P o ls k a  K r o n ik a  F i lm o w a
12.30 K in o  F a m i l i j n e :  , .B a j a r z ”  (4) 

— „ O lb r z y m  b e z  s e r c a ” — s e r ia l  
p r o d .  a n g .

12.55 „100 p y t a ń  d o . . .”
13.35 M a c ie j  N ie s io ło w s k i  — Z  b a t u 

tą  i z  h u m o r e m
13.50 „ P o la c y ” — f i lm  d o k .
14.55 P o d r ó ż e  w  c z a s ie  i p r z e s t r z e n i  

„ B ib l ia  a h i s t o r i a ” (1) — s e r ia l  
d o k . p ro d .  a n g .

15.50 „ B y ć  t u t a j ”  — g a w ę d a  p r o f .  W i 
k t ó r a  Z in a

10.10 B io g r a f ie :  „ M a r lo n  B r a n d o  — 
d z i k i ” — w ł. f i lm  d o k .

.17.10 S tu d io  S p o r t
B liż e j ś w i a t a ”  — T V - s a t e l i t a r n a  

< 1 8 .45 /P ro f .  E w a  Ł ę to w s k a  — R z e c z n ik
-------- P r a w  O b y w a te l s k i c h  — p r .  I r e 

n y  D z ie d z ic
19.30 G a le r i a  „ D w ó jk i”  — E m il ia  i 

W o jc ie c h  F r e u d e n r e i c h o w ie
20.00 S tu d io  S p o r t  — P u c h a r  Ś w ia ta  

w  n a r c i a r s tw ie  a l p e j s k im
21.00 P r o g r a m  r o z r y w k o w y  

.21.30 P a n o r a m a  d n ia
121.45 i „ W o jn a  i p a m ię ć ”  (21) — s e r i a l  

p ro d .  U S A
22.45 K o m e n t a r z  d n ia
22.50 „ A k a d e m ia  w ie r s z a ”

P O N IE D Z IA Ł E K  22.01.

P R O G R A M  I

13.30 14.00 T T R  — C h e m . i b io l.
14.30 T K R  — Ż y w ie n ie  k r ó w  m le c z .
15.00 I-list. — W r z e s ie ń  1939 (p o w t.)
15.30 N U R T  — S e n s  ż y c ia
16.20 P r o g r a m  d n ia  — T e le g a z e ta  
16.25 „ L u z ” — p r .  n a s to l a tk ó w
17.15 T e le e x p r e s s
17.30 „ G o r ą c e  l i n i e ”
17.55 W ą tiró w k i d a l e k ie  i b l i s k i e  — 

„ Z io ła  Ś w i ę te j  K a t a r / y ^ . .  __ 
e k ip s k i  f i lm  d o k .

18.30 „ J a c y  j e s t e ś m y ”  — P r - p u m ie .
18.45 „10 m i n u t ”
19.00 D o b r a n o c  „ D in o z a u r e k ”
19.10 „W  S e jm ie  i S e n a c i e ”
19.30 W ia d o m o ś c i
20 05 T e a t r  T V  n a  Ś  w ie c ie  E d w a r d  

A lb e e  .C h w ie jn a ,  r ó w n o w a g a  , 
re ż  T o n y  R ic h a r d s o n ,  w y k . :  K a  
t h e r i n e  H e p b u r n ,  P a u l  S c o f ie ld  
i in n i

22.20 S p o r t
22.30 D T  — E c h a  d n ia
22.45 „ O b o k  n a s ”  — r e p .
23.15 J ę z y k  f r a n c u s k i  (12)

p r o g r a m  I I
*

J ę z y k  a n g i e l s k i  (14)
A n te n a  „ D w ó jk i”
„ O jc z y z n a  — p o ls z c z y z n a ”  
P r o g r a m  lo k a ln y  
„ Z m a g a n ia  o  P o l s k ę ”  (3) — , .I n  
n y  ś w ia t  — Ż y d z i  p o l s c y ”  — se  
r i a l  d o k  p ro d .  a n g .
„ R o m a n  L a s o c k i  p r z e d s t a w i a ” 
A u to — M o to —F a n —K lu b  
„ O s ą d ź m y  s a m i”
„ R o z m o w y  o c i e r p i e n i u ” 
P a n o r a m a  d n ia  
P r o g r a m  p u b l i c y s ty c z n y  
„ H e i m a t” ' — „W  ś r o d k u  ś w ia ta  
— s e r ia l  o b y c z . p r o d .  R F N  
K o m e n t a r z  d n ia

10.55
17.30 
17.45 
18.00
18.30

19.30 
20. (KI
20.30 
21.15
21.30 
21.45 
22.20

23.50

13.30

14.30 

15. <>0

15.30 
10.20 
10.25
17.15
17.30 
17.55
18.15
18.45 
19.00

19.10 
IM. 30
20.15

21.35
21.45 
22.20
22.35
23.35 

0.i>5

16.55
17.30 
18. (Ml
18.30 
18.50
19.30 
20.00

21.00

21.30
21.45

T e le g a z e ta

14.00 T T R  — p rod> ro *i. i  xvr 
s e m . I I I
T K R  — P r a w id ło w y  d ó j  i p r z «  
c i ło w y w a n ie  m le k a  
P o w t .  p r z e d  m a t u r ą  -  S p o tk a 
n ia  z l i t .  L i r y k a  e p o k i  P o z y
ty w iz m u  
„ K im  b y ć ? ”
P r o g r a m  d n ia  
„ T ik - T a k ”
T e le e x p r e s s
„ S p o j r z e n ia ”
„ K l i n ik a  z d r o w e g o  c z ło w ie k a "  
„ S y s t e m ”
„10 m i n u t ”
D o b ra n o c  „ P r z y g o d y  k o lk a  D a 

m i a n a ”
„ S e k r e t y  t e l e w iz j i ”  — p r . p u b lic .  
W ia d o m o ś c i
. .C h ic h o t  P a n a  B o g a ”  <i) _  | j | m  
T P . re ż . T a d e u s z  K i j a ń s k l  
S p o r t
„ L is ty  o  g o s p o d a r c e ”
D T  — E c h a  d n ia  
„ M u z y c z n y  r e m a n e n t  W  
„ W ó d k o , p o z w ó l ż y ć . . .”
J ę z y k  r o s y js k i  (14)

P R O G R A M  II

J ę z y k  a n g ie ls k i  (44)
„ K lu b  lu d z i  z p r z e s z ło ś c ią ”
P r o g r a m  lo k a ln y
M o d li tw a  w ie c z o r n a
P r o g r a m  p u b l i c y s ty c z n y
M a g a z y n  n a r c i a r s k i
„ P r z e b o je  B o g u s ła w a  K a c z y ń s k i*
g o ”
W  k r ę g u  s z tu k i :  „ W s p ó łc z e ś n i  
f o to g r a fo w ie  — P e t e r  L i n d b e r g h ” 

f i lm  d o k . p ro d .  s z w a jc a r s k i e j  
P a n o r a m a  d n ia
S tu d io  im . K a r o la  I r z y k o w s k ie 
g o  „ N ie d z ie ln e  i g r a s z k i ”  — f i lm  
p ro d .  p o ls k ie j  
K o m e n ta r z  d n ia

Ś R O D A  24.01.

P R O G R A M  I

3.10 d o z n a j  s w ó j k r a j  
3.35. 10.50 „ D o m a to r ”
3.50 „ D o m o w e  p r z e d s z k o le ”
9.15 D T  — W ia d o m o ś c i
9.25 „ W y s t r z a ł ’ — f. f a b .  p ro d .  ju g .

11.10 N a jn o w s z e  d z ie je  P o ls k i
12.00 S p o tk a n i a  z l i t . ,  k l. I I  lic . —. 

J u l iu s z  S ło w a c k i  — „ K o r d ia n ”
12.50 W ś ró d  łu d z i  — P r a s a
13.30, 14.00 T T R  — P r o d .  ro ś l .  i z w ., 

s e m . I
14.30 T K R  — Z a p o b ie g a n ie  chcw obona 

w y m ie n ia

16.20 P r o g r a m  d n ia  —~ TeTpTra^rrr 
16.25 ..S O S  — s a m i  o s o b ie -- ' ' a
16.50 „ C o j a k ”  — te l e t u r n i e j
17.15 T e le e x p r e s s
17.30 „ G r y  w o je n n e ”
17.55 T V  i n f o r m a to r  w y d a w n ic z y
18.15 „ D a w n ie j  n iż  w c z o r a j ” — 'm ag . 

h i s to r y c z n y
18.45 „10 m i n u t ”
19.00 D o b r a n o c  .W y p r a w a  B a l t a z a r a  

G ą b k i”
19.10 O f e r ty  „ P e g a z a ”
19.30 W ia d o m o ś c i  T> „  ...
2(1.05 „C łile lio *  P a n a  B o g a  (2) — f i lm  

T P
21.20 S p o r t
21.30 „ P lu s  — m i n u s ”  — p r .  p u b l ic .
22.00 „ W o k ó ł w ie l k i e j  s c e n y ”  — m a g . 

o p e r o w y
22.50 D T  — E c h a  d n ia
23.10 J ę z y k  a n g i e l s k i  (14.)

P R O G R A M  II

W T O R E K  23.01.

P R O G R A M  I

8.35, 10.50 „ D o m a to r ”
8.50 „ D o m o w e  p r z e d s z k o le ”
9.15 D T  — W ia d o m o ś c i
9.25 „ S ta c ja  k o ń c o w a ”  — f i lm  fab .

p ro d . C S R S  
11.10 K u l t u r a  B a r o k u  w  E u r o p i e  i  w  

P o ls c e
12.00 S p o tk a n i a  z l i t . ,  k l .  IV  lic . — 

P o ls k a  p o e z ja  w s p ó łc z e s n a  (1)

16.55
17.30

18.00
18.30
19.00

19.30
20.00 
20.40 
21.00

21.30 
21.45

23.05
23.50

J ę z y k  f r a n c u s k i  (12)
„ Z b l iż e n ia ,  c z y li  to  i o w o  •  
f i l m ie ”
P r o g r a m  l o k a ln y  
M a g a z y n  „102”
„ P o k ó j  n i ż e j ”  (3) — „ N ie m ie c k i  
g o ś ć ”  — s e r ia l  p r o d .  a n g .
„ I n d i e ” — p r  d o k .
P r z e g l ą d  P K F  
„ P r z e g l ą d  m u z y c z n y ”
„ Z e  w s z y s tk ic h  s t r o n ”  — , ,G o rą  
c y  S a c h a l in ”  — re p .
P a n o r a m a  d n ia
„ P r z y j a c i e l e ”  (4) „ N a u k a  —•
f ilm  T P
„ T e le w iz ja  n o c ą ”
K o m e n ta r z  clnia

*  R e d a k c j a  n u  
z m i a n y  w  p r o g r a m u 1A lU iail > VI ..................... .......
o s t a t n i e j  c h w i l i  p r z e z  T Y P .
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